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P. X. O. Nr. 602.880 
Oplata poostowa 11la101101111 rot~ 

Strzelanina w .leśnych gąszczach. R!D~U-VIUI ~BlifY[lD! na Riv-:!rl~ 

ZAMACH N ZYCIE 'FRANCO~ :::~~;~f;i?k; :n:~~;~:;,~;;~n.:~~~d~~t~i~7ir~~~~~~;~~t·:.~ gen I nicznych, kt6ry bawi obecnie na Riv.ierze . Prasa. ~ngiels~a ~omentując p~w_yis;~ 
w celach wypoczynkowych, spotka się z.; w1adomosc dodaje, ze Polska nawiąze sc1 

Wódz powstaiic6w rzekomo ranny w plecy ~~~~~~iem na~y zagranicznej Francji Bon ślejszy kontakt z Francją. 

PARYŻ, 27.12. - :Wadeszła tu sensa- k~lami i w stani.e bardzo ciężkim odwie- przystąpiły do kontrataku'. który został c 1·ęz· ka choroba m1·n. Goebbe·łsa 
cyjna wiadomość, że ina wodza wojsk pow z10no go do szpitala. wszędzie odparty. !'la polu bitwy pozosit~ło 
stańczych w Hiszpanii, gen. Franco, doko- przeszło 1000 zabitych. Na stronę ~ojsk _ _ _ _ -
nano zamachu rewolweiowego. 1000 ZABITYCH NA POBOJOWISKU. gen. Franco przeszło około ~oo ~·ołni~rzy SłYRDJ speuallsta wyleual samolotem z Drezna da Barl1Ri1 -

BURGOS, 27.12. - Główna kwatera wojsk „rządowych", do 111ew-0h wzięto PRAGA, 27.12. _ Wedle pogłosek ze Do chorego wezwano słynnego specja-

OEN, FRANCO. 

wi0jsk powstańczych k-omunikuje iż zajęto 1500 jeńców. . W ręce wojsk gen. frainco źródeł francuskich, które wyw-0łały wiei- listę prof. Sauerbrucha z Drezna. Prof. 
miejscowości: Pic della Cairbon.ella, Aiedo dostał się bardzo obfity rnat>eriał wojenny. kie wrażenie, zachorować miał na ciężką Sauerbruch był w teatrze na prz,edstawie­
la Blanes i del Blancę. Wojska „rządowe" Strącono 9 samolotów. niu operowym, gdy właśnie wezwano go 

Bojówkarze czescy hulaj~ I 
Liczne napady dywersyjne na pograniczu. 

CIESZYN, 27. ·12. - W wigilię Boże-i Wreszcie donos.zą z Pietwałdu, że 24-~~ 
go Na-rodzenia na pograniczu czesk10-pol- bm. o g. 23.05 bojówkarze czescy strzel!h 
skim liczne i silnie U2'!bvojone bojówki cze- sześciokr.otnie do budynku Urzędu ~el.nego 
skie dokonały wielu napadów dywersyj- o~ strony. sanatorium w Radw~mc~ch : 
nych, przy czym wywiązała się gwałtow- P1etwałdz1 e. Oprócz tego ostrzehwah om 
na strzelanina. również placówkę Straży Graniczinej oraz 

Między in.ny.mi donoszą z Rychwałdu, policji wojew?~z~i·ej przy torze tr~m\\_'a­
że bojówkarze rzucili 24 bm. o g. 18.40, 1owym. Rówmez '1 tym razem z,dołah zbiec 
tuż na grani·cy pod Rychwałdem po poi- w ciemruościach. . 
skiej stronie, granaty ręczne na patrol po- KATOWICE, 27. 12. - Jak wiadomo, 
Jicyjny. Wskutek wybuchu jeden z poli- niedawno śląski Urząd Wojewódzki wyda..­
cjantów polskich został ra.nny, na szczę- !ił już z Lazów 50 osób narodowości cze­
ście tylko lekko. Patrol policyjiny odpowie skiej i z Dziećmorowic równi~ż 50 Cze: 
dział na napad strzałami z karabinów, bo- chów w związku z krwawymi napadami 
jówkarze jednak zdioła1i zbiec w ciemno- terrorystów czeskich. 

grypę kiszek niemiecki minister propagan­
dy, Goebbels. Stan jego ma być bardzo 
poważny. 

'do chorego ministra. Prof. Sauerbruch udał 
się .natychmiast samolotem do Berlina i po­
dobno zdecydował się dokonać operacji-. 

~lilłati so[jalillyczoy Van~~rv~I~! 
~~·~ zmarł dził rano 

BRUKSELA, 27. 12. - DZiisiaij rano o 
godz. 5 min. 30 zmarł znany działacz socja 
listyczny Vandervelde. Wczoraj Vandervel­
de po obiedzie u swego przyjaciela Ludwi 
ka de Brouckerai poszedł do ikinomatografu 
gdzie nagle zachorował. Agonia trwała kil 
ka godzin. 

ścia•ch. Razem wydalono 300 osób w odpowie-
Szczegóły zamachu, według pobieżn i e w Dziećmorowicach na ul. Głównej, dzi na nieustające prowokacyjne zamachy 

zebranych wiadomości, przedstawiają się 24 bm. 0 g. 21 bojówkarze czescy, rozma- terrorystyczne. Osoby te. op)iśc!ły już wy­
następująco według agencji paryskiej: wiając po czesku, rozbili kilka lamp ulicz- mienione gminy. Ost.atmą partia .w.J'<!-alo­

Przed dwoma dniami gen. Franco posta nych, przy czym doszło do starcia z patra- nych opuściła Rychwałd w pomed~1ałek 
oowił udać się w towarzystwie nielicznej \em policyjnym. Napastnicy dali 10 strza- wieczorem. Wydalone osoby udały ~1ę d-0 
świty do Avilla. łów do polk:jantów, wobec czego p01icjan- Morawskiej Ostrawy, gdzie mieści się ko-

UNGWAR, 27. 12. - Według opowia- Uchodźcy karpatoruscy z goryczą wyra 

W pobliżu Avilla, w chwiH przejazdu ci odpowiedzieli również strzałami, Dywer menda czeskich bojówek. . 
przez las, z gąszczy wybiegło kilku osob- sa.nci zdołali jednak zbiec. Czy któryś z . Stanowczy ten krok władz polskich wy 
ników i otworzyło ogień z rewolwerów. nich został zabity lub postrzelony, nie zd-0- wołał ogromne zadowolenie wśród iudn10-

Jedna z kul ugodziła gen. Franco w plecy. łano stwierdzić. ści w powiecie frysztackim. O ile krwawe 
Sprawcy zamachu zdołali zbiec. Również w Łazach doszło w wieczór napady terrorystyczne nie ustaną - to w 

dań ucnodźców z Rusi Podkarpackiej rząd żają się o rządzie Wołoszy1na, _ ubolewając 
Wołoszyna znalazł się przed wprost nie- nad tym, iż w szeregach ubogiego ludu 
rozwiązalnym problemem gospodarczym. karpatoruskiego, właśme w chwili gdy świ 
Fachowi doradcy ekonomiczni nie patra- tała mu lepsza przyszłość, znaleźli się te­
fili dotychczais opracować nawet pia.nu za- go rodzaju zdrajcy jego interesów, jak Wo 
opatrzenia zbożowego kraju, którego ro- łoszyn i Reway. Dochodzące z tego kraju 
czne zapotrzebowanie wynosiło dotych- dalsze wiadomości potwierdzają katastrofa! 
czas 1,3 do 1,5 milionów q. ny stan gospodarczy, który zaczyna przy­

Rannego generała odwieziono tym sa- wi.gilijny do zajścia . Mianowicie bojówk~- dalszym ciągu za każdy ~apa.d \~ladze na-
mym samochodem do Burgos. rze czescy rzucili sztachetą. od ogrodzema sze wydalać będą odpow1ed111ą ltczbę Cze-

Wieść o zamachu rozeszła się lotem w okno miejscowego dentysty (Czecha) chów. 
błyskawicy, budząc zrozumiałą sensację. i rozbili szybę. W tej samej chwili zjawił Z punktu widzenia eksportu najważniej bi erać formy chroniczne. Wyraźny brak 

O- szymi artykułami wywozu było dotychczas j~st tłuszczów, nafty, 1nabiaJu a. naw~t s?-Jednocześnie otrzymano tu wiadomość, się na miejscu patrol policyjny, który zo­
i.e ·dokonano również zamachu na mini- stał f.ormalni.e przez bojówkarzy zasypa·ny 
stra spraw wewnętrznych, w rządzie gen. strzałami. Policjanci odpowiedzieli strza­
Franco, gen. Martineza. łami, wo'bec czego bojówkarze zbiegli w 

Generał Martinez został trafiony trzema ciemn·ościach. 

GRANAT RĘCZNY 'Y, HOTELU „P drzewo i pewne rudy, dla których nie h. Wydobywana w Akna Szlat~na sol nIB 

LONIA • zna1Jeziono jeszcze większego odbiorcy, po może by~ rozwoi~na . .Po kraju. wob~c 
CIESZYN, 27.12. -:.W nocy na 24 bm. nieważ najbliższy sąsiad _ Rumunia sama j przerwama komun1kaCJ1 przez uszkodzenie 

nieznani sprawcy rzucili ~ranat rę~zny ~o ma pod dostatkiem tych artykułów a z Wę mostów. 
kawiarni. - hotelu „Poloma" w C1~szy111e' grami Ruś Podkarpackai nie posiada dotąd I KATASTROFALNY STAN EKONO-
Zachodn~m. Wskutek wybuchu wybite zo- nawet stosunków granicznych. Trudności MICZNY. 
stało duze okno wystawowe. aprowizacyjne kraju rosną z każdym dniem UNGWAR, 27.12. - Katastrofalny stan 

P . r LV d•••up etraweJ„. kam ' en ,, z powodu sparaliżowania dróg komunika- ekonomicz.iny Rusi Podkar~ac~iej ~1?-l:'sza OZI ·W 1 l " J E k k d I f. k k" cyjnych,. a planowana akcja pomocy p_rzcz rząd \Y.ołoszyna do znalez1e111a wyjsc1a z a • • „ Dl· S ar JIRI „. a OWS I rozdawnictwo i:ukurydzy, tylko częściowo sytuaq1. 
ml PAfłll(A W.llłvD LOKATOlł W. c hory mogła być zrealizow3na1. Ludność Rusi Pod Jednym ze sposobów rat~wania położe 

ŁóDż, 27.12. - Dziś około godz. 3-ej 
nad ranem powstał pożar w rogowym bu­
dynku dwupiętrowym przy ulicy Nowo­
miejskiej 29. Pożar powstał w mieszczą­
cym się na parterze sklepie galanteryj­
nym Berka Brajtmana, gdzie od źle urzą­
dzo.neg-0 piecyka żelaznego zapaliły się to­
wary galanteryjne. Ogień wkrótce przedo­
stał się do mieszkania Brajtmana, kłęby 
dymu zaś wobec tego, że wybiegający 
Brajtman nie zamknął za sobą drzwi wy­
óostały się na korytarz. 

Afarm Brajtmana wywołał wśró·d loka­
torów domu nieopisaną panikę - lokcit-0-
'rzy poczęli uciekać na dach. 

Wezwana straż ogniowa przybyła w 
składzie plutonów 1, 3 i 5„ po czym pod 

61łJ\ND·KINO 
Pocz. !l. 6. 8. 10 ----

kierunkiem nacz. Górskiego przystąpiła do 
akcji ratowniczej. 

Jednocześni e strażacy poczęli ściągać z 
dachu wystraszonych lokatorów. Tu od­
znaczyli się plut. Michalski i Hama oraz to 
por.nik Mtiller. ]eden z lokatorów szczegół 
nie wrażliwy skoczył z 2-piętrowego do­
mu na bruk odnosząc złamanie lewej nogi 
i ogólne ciężkie potłuczenie, którym oka­
zał się 24-letni Lewin Sucher, przewiezio 
no go do szpitala św. Józefa w stanie groź 
nym. 

Akcja straży trwała ponad trzy godzi­
ny. Straty znaczne. 

Podkreślić 1należy dziwne zachowanie 
się lokatorów, którzy nie chcieli wpuścić 
do swych mieszkań strażaków, usiłują­
cych zorientować s ię w sytuacji., 

e 
W rolach głównych: St. A ngel-Enrelówna Lidia 

I. Malkiewicz - Doma6•ka 
Ina Benita - li. Cy bałaki - S t 

A. Zelwerowics 

W stanie zdrowia JEm. Ks. Kardynała< 
Kakowskiego, niedomagającego od szere­
gu dni, nastąpiło dalsze pqgorszenie. 

Chory pozostaje pod opieką dr. Anto­
niego Stefanowskiego i SS. ElibietaITTek. 

karpackiej melanchofijnie wspomina czasy, nia ma być ~)rzeprowadzerne po Nowym 
kiedy to władze węgierskie o tej porze już I Roku masowej redukcji personelu urzęóni­
miały zorganizowaną pomoc zimową. Wła czego i obniżenie poborów do połowy po­
dze cywilne i wo,iskowe nie e>kaizują żadne, zastałym urzędnikom państwowym. Dziś 
go zainteresowania sprawą chociażby do- już nawet Czesi mówią, ie Wołoszyna b,ę­
rywczej pomocy żywnościowej, wobec cze dzie można nazwać geniuszem o ile po­
·go ludność karpatom~ka z najwyższą oba- trafi się utrzymać chociażby w ciągu 2 
wą spogląda w przyszłość! miesięcy. 

P ołf cja aresztowała kilku osobników 
pc.:l ejrzanycb o udział w napa dzie na · ~ubilera 

ŁóDź, 27.12. - W sobotę, o czym do napadzie których nazwi•ska trzymane są w 
niosfa dzisiejsza pra:sa ·pora:nna, dokona11y tajemnicy ze względ'U na dobro p.roiwadzo­
z,ostał zuchwały nap,~d ,rabunkowy na s1klep nego dochodzenia. 
jubilerski Reinholda T-0,elga p.rzy ulky Pi-0rr •---------------­
kowskiej 88. Dwaj osobni<cy wtargnęli do Wzmocllina · 1centrola 

na siaikat:lł anl!lt!lskit:h 
skilepu i pod g.roźbą r·ewo1lweru zaządaiJi od 
Toelga wydania walizki z biżuterią warto­
ści kilkudziesięciu tysięcy złotych. Ponie­
waż jubiler odmówił napastnicy rzucili się/ CZERNIOWCE, 27.12. - Okręty an­
na niego, zadając mu •runką żelazną szereg gielskie, zawijające do Konstancy musiały 
rain tłuczonych głowy. Ude'kającyich z u- ostatnio wzmocnić ko.ntrolę, by uchronić 
pem u ·siłował mimoto zatrz.yimać właścic!el się przed „pa•saierami na gapę", 1narodowo 
sk·lepu - wszczynając ailarm. To zmusiło ści żydowskiej. Ostatn.io na jeden ze stat­
barudytów do iponzucenioa walizki i ucieczki. ików wkradło się 9-ciu mfodyoh ludzi, w 

Władze polkyjne ip-0d}ęły energiczne do tym 2-ch studentów prawa, zostaili oni jed 
chodzen-ie, w noc w.igHijną zaś zarządziły nak od:~ry.ci i oddani w ręce policji. Na 
obławę na przestępców. W wyniku jej za- innym okręcie ;mgie'iskim pr.zyłapano 5-du 
trzyma•no 1kilku podejrzanych o udział w pasa·żerów na gap~. 

Musisz zobaczyć dalsze dzieje „Znachora" Kazimierz- Junosza-Stępowski jako 

1?.?P~l!ln!owa~i~~~o~J~ !ł.2?:'!! ~!:~Y. 
l
i po 5.25 i pół, funty szterlingi po 24.57, tran BUKARESZT, 27. 12. - W katastrofie 
ki szwajcarskie 118.80, fra:llk; franc1tskie kolejowej w pobliżu Gala1zu wedlu!l ostat-
1.3. .. 871 lifY. .włoski·~ 17.80. nich danych ~inęło 93 osoby. 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! PO RAZ Pit:RWSZY w LODZI! WIELt<I PODWó.JNY ś~VIATECZNY PROGRAM! oz:ś p or:u,tek 0 1•1 
I BO OL O O " w. r. ,1. COLIN TAPLEY Ili Ił Wielka bomba śmiechu ! iJumoru 411 . „ 1 JAYNe RfOAN • „ausTER KEATON ,, Che m 1- k „ 
Wstrzą~ające sceny pobw:tnia na dzikie zw1: rzeta, słonie i pytony J w sza npaóskiei komedii pt. 

Pocz. seansów o g. 4-ei w sohoty, niedziele i święta o g. 12-ei w poi. Ceny od 50 11:r. 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Wielki podwójny program Swląteczny. 

J. Skłamałam dramat. , li. ISIĄ.!ĄT ,O filmowa komedia 
oby;:i:aiowy. . mu1yczna 

w rol. gł. JADWIGA SMOSARSKA w rol. gl. K. LUBIENSK.\., °'lNTONl FERTNER 
I EUG. B O 1) O I ST. SIEL\~SKI. 

MAtY KOSZT 
DUŻE KORZYŚCI 

Zdarzenia i wypadki 
(-) \V okre&ie' świ4t odbywały bię obrady nad. 

zwyezajnego kongre:m fran~uskiej par.ii ~orjalisty· 
cznej. ' 

Początek w dni Powszed'11e o ~odz. 4 - w ~o bote o 2 - w niedziele I 4więta o 12-ei 
Ceny miejsc od 40 gr. Sala ogrzana' 

Obrady nadzwyc.z11j11ego kongresu partii sicja­
Iistycznej toczyły się koło i\asadniczego zagadnie­
nia, które obecnie stoi prted cali! o.pLnię fr:mcu­
skę - wyboru między dwoma zasadniczymi kon. 
cepcjami polityki zagran.)•znej, tj. między utrzy. 
maniem pr..ez Francję jej dotychcza~owej pozycji 
w Europie i co za tyM idzie - jej zobowi'lzań wią· 
Żl}cyeh ją z innymi pańMwami, do czego zmierza 
rezolucja przedstruwiona przez b. premiera Bluma, 
oraz pewnej rezygnacji .Francji z jej poz)lcji euro­

oto mydło oo golenia pejskiej za cenę utrzymania pokoju, do czego imie-
p I X I N rza re:r;olucja przedstawiona przez sekretarza gene­

ralnego stronnictwa, Fall! Faure'a. 
Ostatecznie w głosowaniu w łonie komisji re. 

Strażacy . wynieśli 5-ro ozieci ~ . Prezydent R~ P. - ~.:;iąiJ~~:;#~·-::1::;r-;~;~'0'~: 
Jez t4ZI na narta'h w J2wo ZIO e Wobee powyżstego roz,bicia. postanowion1> de· an• z płonącego mieszkania. 'I , ii' _ ' I cyzję przekazać plenum kOl!gresu. 

WARSZAWA, 27.12. - W czasie świąt 
straż ogniowa była wzywana 14 razy do 
wypadków pożaru, których przyczyną by­
ła wadliwa ko,nstrukcja budowy pieców, 
lub silnie rozgrzany piec. 

W piwnicy fabryki pudełek tekturo­
wych M. J. Assenhaima, przy ulicy Gę­
siej 25, z na razie nie ustalonej przyczy­
ny powstał pożar. Zapaliły się nagroma­
Jzone w wielkiej ilości ścinki i rupiecie. 
Przez cienkie drewniane ścianki, ogień prze 
dostał się do sąsiedniej piwnicy dozorcy do 
mu Stanisława Brzoskiewicza i mieszkania 
w suterenie Moszka Baurna. W chwili 
przybycia na miejsce straży ogniowej wszy 
stko stało w płomieniach. 

W pewnej chwili zatrudnieni akcją ga 
szenia strażacy dowiedzieli, się, że w mie 
szkaniu Bauma znajduje się pięcioro drob 
nych dzieci żydowskich. Strażacy w ma­
skach i aparatach tlenowych przystąpili 
do wynoszenia dzieci. Najmłodsze dziecko 
wyniesione zostało wraz z wózkiem. Po 
prawie godzinnej akcji ogień ugaszono. 
Policja prowadzi dochodzenie. 

W mieszkaniu Icka Wolanowskieg0, 
ul ~cy Nalewki 9, zapaliła się belk:l 

pod podłogą i po·dłoga. Przybyłe pogoto­
wie straty ogień ugasiło. 

Ponitdto straż ogniowa była wzywana 
jeszcze 13 razy gasząc pożary w różnych 
punktach miasta. 1 

PRZY PRZEZIĘBIENIU, GRYPIE. K1\ 
SZLU sto!'.ule sii: zioła 

POllłNJł 
Nr. roJ. 1349 cena zł. 2. 

Przeciw chorobom nerwowym i bezse.i 
naści zioła 

N f n w·o TI N 
Nr. rej. 1348. 

Apteka Dra f'arm. R. Remblellóslde10 
w LODZI, ut. Andrzeja 28· teł. 149 ·91 

(-) Agencja Rador donosi, iż w dn. 24 
JAWORZYNA, 27. 12. - Prezydent czas zażywa~ w gronie swoic."1 naJ'bliższych na 2.5 bm. zde~zyły się dw?- pociągi osob~w~ 

R P prof Mos'ci'ck' d ł · · t B · · , . . . : pomiedzy stac.iam1 Frecate1 a .Etulea na Jm11 · · • 1 spę za sw1ę a ozego p~ze1azdzk~ na. nartach na w::;pama1Je1 pola- Galac _ Basarabasca. Dwa parowozy i 7 
Narodzenia w Jaworzynie, przybywając me, opadaiące1 łagodnymi stoka1mi w wici-: wagonów pasażerskie!\ uległy całkowitemu 
tam do zaimeczku myśliwSlkiego w dniu kim parku, otaczającym zameczek myśliw- zniszczeniu. . . . 
23 bm. Wraz z P. Prezydentem przybyli: ski w Jaworzynie I Dotychczas ustalono, 1z ofiara katastrofy 
Jego małżonka, oraz synowie: min. pełno- · I padło 80 zabitych i 250 rannych. Katastrofa 
mocny Michał z małżonką, radca ambasa- W Jaworzynie w tamtejszym kościółku 1 nastą.pi.ła na skute-k wadliwego nastawienia 
dy w Londynie Józef z małz'onką, córka odbyła się w noc wigilijną Pasterka zaś l zwrotnicy. p. . p . ł . w ob d · · ,· t k ' 1 (-) W ołnocne.1 alestynie na ca ei prze 
wtaz z mężem wicemin. Bobkowskim, wnu . . a nt sv. ią e~zne ~um_Y,, tóre to nabo strzeni od Nablus do Safet toczą się walki 

k p d t Jó · z . zenstwa odprawił rowmez ks. kapelan I wojsk brytyjskich z Arabami. Naciera IO.OOO 
cze rezy en a ZIO wisłodki. Z naj- Humpola, wygłasza1·a.c przep'.ękne kaza:nia I wo.isk ang1el.sk.ich z artyle.rią górska. i poto-
b!iższego otoczenia towarzyszyli Prezyden ł A d 
towi ks. dziekan Humpola, adi'utant oso·· do tłumnie przybyłej miejscowej ludności, wą, czo gami i .samol.otam1. rabo.w1e po 

góralskiej \wodza Aba Ta1sala 1 Abu Abrah1ma wpro-
bisty kpt. Kryński i z kancelarii c~. rad- · · 1 wadzili do akc.ii całość swych sił. które mo-
ca Zan_iewski. W czasie świąt Bożego Na- Jaworzyna przybrała się na przyjazd I żna obl_iczać na 3000 tu9zi. W wal~a~h bie-
rodzema, 0 godz. t0.30 przed południem Dostoinecro Gościa we wspaniałą szatę 1 rze udz~ał ok?ło. 120 kobiet„ Arabowie 1.ednak 
P 

· · ż • t> : starannie un1ka1ą. ws?:elk1ch decydu1ących 
rezydent vvraz z rodziną wysłuchał Mszy sme ną. ~ starć. W .kołach wojskowych uważa.ią bitwę 

ś~., którą odprawił w zamecZiku myśl iw- 'tę za decyduiącą. 
sktm ks. kapelan Humpola. Prez. Mościcki ·---------------- (-) Onegdaj wieci•rem zmarł w Pradze na 

I 
. . z:rpalenie płuc w wieku 48 lot zn.a.ny powi~ciopi. 

CZUJe się znakomicie. W oba dni w godzi- sarz i dramaturg czeski Karol Czapek. 
.... _____________ .,; nach południowych Prezydent dłużs1y Niezwu le pałowr 'IH rzeksrb (-) w,~zoraj wydał•i!IO i terenu gmin Rych-

• ff U wałd, Pitwałd i Dziecni&rowire 200 obywateli cze. 
rlowogr6dczyzny Polesia. skich. Deklaracia a rzeczywistolf 

Jak zbierają żydzi na FON? -

Zarządzenie to nutąpUo w odpowirchi na maso-
PJŃSK, 27 XH: W r~ekaci) Nowogród- we wydal:in.ie ol.ivwateli pohkid1 z .C7ed10,łowacji. 

czyzny i Polesia podczas masowych polo- „ (-) J?nta 2-i hm. ":m•rl w Do~TICJ Ll)c.zce, w po. 
• b . . blizu Un1o~zowa, w wieku lat 7~, nrryb1~kup ołu-

WOW ry dokonano niezwykłego Odkryc1a. l muniecki k5. kanlynPł Skrbm~ky. 
. , . . . (-) WcZ(}raj ro7.porz~ł się w Poznaniu pod pro 

. M1an?w1~1e .złow1orto niezwykłe gatun- I tektoratem Mar•zalka rols!,;, 'Etlwarda Smir,łego -
k1 ryb: Jak 1es1otry duże, sterlety i inne Rydza, obl'l1órl kl\ urzrrrnin 20.ej rocznicy wybu-

Łuck, 27. Xll, We wrześniu b. r., w cza\ dowskiej z Łucka zadeklarowali samorzut 
sie na-rad woły11skiego Komitetu Funduszu nie na cele FON-u kwotę 60.000 .zł., która 
Obrony Narodowej, delegaci ludności ży- winna być zebrana wśród żydów łuckich. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Pomim~k~~go~uuu~yn~yj~ 
. około 4 miesiące, zdołano zebrać wśród 

mało znane w Polsce okązy . . Najbardziej chu Powstania .wirlk.opohkie~o. . 
sensacyi'ne j'est to że ostatnio Pin'e W . ol!chocl.w~ wz1ęl? uclzrnł ok?1o. 10 tysięcy 
. . ! , . , W 1 powstancow w1elkopol~k1rh 21 Poznonskiego, Pom1> • 

Ził •r~lt 01tlo IZ~tł 
r~d.alu:ta ni~ odpowiada 

•8KNJI 

MARKfEWICZ 
choroby skórne ł weneryczne 

ŻWIRKI I c, tel. 128-75. 
od 7 - 8 rano i od 5 - B wi~cz. 

Dr med. 

„JGNACY PIECHOWICZ 
Spec. choroby kobiece I akuszeria 

śRODMIEJSKA 20 tel. 107-79, 
Przyjmuje od g. 8-10 I od 4-8 wieea. 

Dr ŁACiUrtOWSKI 
Specjalista chorób wenerycznyrh, seksualnych i skór. 

nych. (Gabinet roentgeno • światłoleczniczy) 
POWRoCIL 

PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od -10.al 1-2.30 I od i-8.38 w. w ntedz. 1 iw. li.-J pp, 

Ile .... 

GUST.A*ł KOHN 
Specjalista akuszer. i;inekolGg. Diatenni1 

UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. I 7U-03, 
Przyjmuje od g. 8-10 i od ł-8 wlecs. 

Dr J.NADEL 
AKUSZER-GINEKOL00 

POWRóCIL 
ul. ANDRZEJA 4. Telef. 228-92 
przyjmuje od 10 - 12 i od 4 - 8 wiecz. 

Dr HENRYKOWSKI 
Specjał. chorób skórn. weneryczn. I seksualn. 
UL. TRAUGUTTA 9 fr. I p, tel. 262-98. 
przyfmuie od 8 - 11 L i od t\ - 9 wiccz. 

w niedziele i święta od g - 12.30 po ooł. 
Dla skórnie chorych godz. amb. od 10-11 i 5-6 w. 

Dr med Hearyk Ziemkcn~ski 
Choroł9v wet1eryczne. moczopłciowe i skórae '·•O Sierpafa 2, Telefon 118-33 

PN!yjmuje1 o-cl 9 - 12 l 3 - !I wiecz'. 
• niedzielę i świ~ta od 9 - 12 w poł. 

H. 
Dr. med. „ • 

ROZANER 
Spec. chorób wener. skórnych I seksualnych. 
. NARUTOWICZA 9, fr. li piętro 

Tel. 128-98 przyjmuje o<l 9-1 I o<I 5-9.30 w . 

Choroby skórne i weneryczne 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 

Przyjmuje od g. 8 do 1 i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i święta od g. 10-1 w poł. 

Dr med. 

Mikołaj rl .-lłNSTEIN 
choroby kobiece i akuszeria 

PIOTRKOWSKA 292, tel. 266-35. 
Przyjmuje .od g. 9.30 uo 11.30 i od g. 3-6 wie~z. 

W niedziele i .święta od g. 9- 11 rano. 

żydów w Łucku zaledwi.e około 300 zł. i 
nic nie wskazuje na to, by kiedykolwiek 
można byfo w drodze dobrowolnych ofiar 
osiągnąć sumę zadeklarowaną. 

1 Styrze złowiono kilka·nascte sztuk sterle- rza, śl~·ka, dol.zy„~h okolic Polski, Franeji i Belgii. 
ta, ryby zupełnie nieznanej w Polsce. (-) W cięgu ubi~rłych świąt wnotow8'11o kil. 

kaona§cie upadków, w~kutek oślizgłych rh-0dników, 
. Wypadkiem · tym żywo zainteresowały przy. czym. si~deo:i ~ypadków zakoń.czy.ło się ci~ż­

się oficjalne sfery, sprawujące pieczę nad 1 szym1 obraze111an11 riala. Or~a.na pohcyJne w. zw1ą-

ry O OWS wem oraz tlCZCnl. UJ(loWyrui, aby poclJllie~Ć ~ta:n bezpieczeństwa przez 
posynywan'r rhcdników pia~kit>m. 

b ł · t · I tlm z tym zaostrzyły n&d·zor nad dozorcami do· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~m~m~~~~asazpąawG~~' .C~) W wigilię ąożego Nar~zeni~ ~ ĘO 
• -~. i dzinach przectpdudn1owych na prze1ezdz1e 

Wszelkie interpe1acje Komitetu FON.:.u 
inicjatorzy zbiórki zbyw.ają milciieniem. · 

V • _ · kolejowym pod żyrarclowcm wydarzył się 
- S'-''YIO.f~ .._.,.,,.., 'S"Odv;v .l mrożący krew w żyłach wypadek. 

'TT ~. ....... 'TT ... ~ • Przez niezabczpieczo.nv przejazd koleio-
c;, • ł ~ '" Ił " ' , . b • . , wy usiłowała przeJechać furmanka, powożo-m 1 n e y-pu·uzn·a.ll'em pog y ~~Jif~f~:~I~~::~~~::::.~:::::: 

chał pociąg: osobowy. Lokomotywa wpadła 
Dobre święta mieli łyżwiarze którzy na ft!rma~kę, ~drzuc.a.iąoe .ia na sz?se. Barto-Lódi, 27 grudnia. - Tyle było kło­

potów i zmartwień, tyle przygotowań pai! 
domu, a dz•iś - już po świętach. Można 
z t11lgą odetchnąć na myśl, ilu jeszcze kre.:. 
wnych i przyjaciół mogło nam złożyć wi­
zyty świąteczne?„. 

W sobotę ruch wielkomiejski począł' za 
mierać już we wczesnych godzinach po­
południowych. życie i praca wrzały jedy­
nie w kuchniach, gdzie się odbywały osta­
tnie misteria kulinarne i w licznych restau­
racjach i barach, gdzie dostatecunie „wy­
kończeni" przygotowaniami świątecznymi 
mężowie czynili sobie rzadkie grzecznośd 
przy tradycyjnej „rybce" wigilijnej. 

. k · I kk .· · ' · j szew1cz. 1e12;0 zona 1 svn wypadli na szyny 
przy p1ę ~ej, e. ·O. mrozn~J pogodzie, tłu-. i ponieśli śmierć pod kołami lokomotywy. 
mnie odw1edzall śl1zgawk1. I Nie ,koni~c na tvm. Odrzucony przez lo· 

Wielu z naszych bliźnich zrezygnowa- ! k~1!1tywę W?Z wpac;lł na przecho,dzaca w po; 
ło ze świąt w Lodzi udaiąc się na kilku- 1 bhzu. An.to_ninę ~fatiak.o~a .z żyra~d?wa, kto 

. ' . · ra rown1cz ponwsła sm1erc na m1e1scu. 
dniowe wywczasy w gory, wzbogacone w! Zmasakrowane zwłoki ofiar wypadku 
tym roku o niewątpliwą atrakcję, jaką jest , przekaz1.ne zostałv rodzinom. · 
kolej linowa na Gubałówkę. (-;-) Wczoraj w lokalu urzędu pocztowe-

. . go (P1otrkcwska l 35) podczas manioulowa-
$w1ęta były okresem lenistwa dla prze nia broni zranił sie śmiertelnie wartow­

ciętnych ludzi, personel pogotowia miej- ni~. P?Cztowy ?3-letni Pawiń~.ki Aleksy. ~a.­
skiego i P.C.K. miał natomiast w ciąg!l wmsk1 zmarł nie Od7.vs.ka~vszy orzytom!tosc1. 
· · li b l b · (-) W Domu Pomniku Marsz. P1łsud-
swiąt ręce pełne roboty. e . Yo Ójek, skiego w Łodzi odbyi si~ wieczór wigiliinv 
rozpraw i porachunków - doniosły o tym dla gazeciarzy, zor.~anizcwany przez Akad. 
kroniki. Na stacje pogotowia zgłosiło si(.; Oddz. Zw. Strzeleckiego. Złożyły się nań wy 
wielu nieszczęśliwców" zalanych w stępy wok'alne chóru gazeciarzy i insceniza-
d b " k': 1 k . ' .1. . d · cji oraz przemówienia przedstawicieli miasta w· ł I t · h · ]· • ro ny ma • d a torych s iska iez ma i Z S Ogółem obdarowano gwiazdką" 100 ::d W O Ł KO WYS K I ł ~eczo'.em łzatpk.onę Ykł ydsiące ocb?in; '' i chodniki nie mogły, rzecz prosta, stwa- dzieci· ulicy-gazeci;i;zy łódzkich 

a am1ą·c się op a iem s a ano s ie zy- . 'd 1 h I • h · 
spec. chot. wener„ seksualnych t skórnych. . D .. t b ł d b t t'• · ·rzac 1 ea nvc waru n rnw spacerowyc . czenia. z1en o y zgo y, ra ers wa 1 -
CEGIELNIANA 11, tel. 238-02, miłości. Tuż przed północą zapełniły się B111ma:nsmri;=-------------------~ 
Przyjmuje od g. 8- 12 i od 4.-9 wiec„ .. w niedziele ł e 

i ~więta od g. 9_ 1 kościoły rzeszami wiernych, przyby ych n;i JUZ WYSZEDŁ z DRUKU 
Dr med NITECKI M -T-A--U BD? E-~-N.-H-A--U-S „Pa;i::~~;a - pierwszy dzień świąt -
choroby skóre, weneryczne i moczopłciowe. IR• upłynęła wśród nastr.ojów uroczystych, pod 
NAWROT 32, front I piętro. Tel. 213-18. AKUSZER~li ·~i{OLOG trzymywanych tradycyjnym raczeniem się 
przyimuie od 8 - 9.30 r. od 5.30 - 9 w. p o<I 1 4 a 1 · d · p ł d · Łód · w niedziele i święta od 9 - 12 w poł. rzyJmuie g. 8-10 rano - w ecz. w gronie ro z111nym. o po u ntu z o-

ZGIE~SKA 11. Telefon 246-09. żywiła się nieco w związku z uruchomie-
niem tramwajów. 

Wczoraj życie popłynęło ·normalnym 
choroby kobiece 1 akuszeria trybem dnia świątecznego z tym, ie wielu 

śRóDJ\\IEJSKA 29 . . te!·. 134-9 l. statecznych mężów w towarzystwie żon i 

Dr mełł EDWARD REICHER Dr. BORSTEłNOWA ,, E 
Specjał. chorób skórn. weneryczn. i seksualn. 

Leczenie promieniatiti Rentgena. 
POLUDNIOWA 28, teł. 201·93 

przyjmuje od 8 - 11 rano i od 5 - 8 wlecz. 
w niedzielę i święta od 9 - 12 w poł. 

P O W R ó C I L A . „przychówku" składało wizyty krewnym Księga 
Przyjmui~ _ 10 - 12_1_0_d~ -- 8-~~e_::. w tym pełnym naiwności przeświadczeniu, rzeczy Obszerne działy: literacki - mody 

P
- · h cl . W ł . że cudza wódka lepsza. Młodzież udała się ciekawych lekarski - naukowy - sport - rocznice Poradnia Wenero1ogic~na 

PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 
Leczu. chor. wener., skórnych ł seksualnych. 

Kobiety I dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 

rzyc O Dla eneco og1czna na tańce. Z okazji świąt odbyło się w Ło- h 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. Idzi szereg zabaw całonocnych i „wieczor-

1
· pożytecznyc i jubileusze - rozmaitości. - Kalendarz 

Specjalny gabinet kosmetyczny, kó t · · h" p · b 
Czynna od 9-21. Panie przvim. lek.-kobleta. w ancuiącyc . I historyczny. - rzypowieści I wróż y. Czvnna od 9 rano do 9 ;wiecz. PIOTRKOWSKA 88, teł. 143-63. , 

___ P_ 0 R A~_A __ 
3 

zL. .• l Okładka w ki ku kolorach. 
l'I- til1'.lflł Pr:r.ycbodnia·w~erologiczna Południowe wiatru! 

PORADA 3 zł. Cena 
50 groszy 

ka~ie ~o~b w=rrynn~hi~6rn~h St . n pogedy W LedZł, -----~----------~-----~-----------ZAWADZKA 1, telef. 122-731 . . ,,. 

Dr med. 
Choroby skórne i weneryczne. 

ZACHOONIA 64. Tel. 185-49. 

Przyjmuje od 12 - 2 ł od 7 - 8.30 wlecz. 
w niQdzielę i święta od 10- 12 w poł. 

czynna od Bruno uo 9 wiOl:r.. ŁODŻ, 27.12 .• - ~~I~ o godz.?· rano NER .... ZON ... 
Dla pań oddzielna porzekBlnla. temperatura w środmiesctu wynosiła IO -"".. "'""• 

PORADA 3 ZLOTE. stopni poniżej zera, w nocy stopni 12 po-
Dr ŁUCJA MAKOWER -----d 1·-U B 1 C W.. ni~~j ze~a. Ciśnienie barometryczne 755 ICROllllCA IPO 

WE . ''CZNE Dr Dl e . m1l1metrow. 
OTOWIA lłATUłlllOWEGO 

CHOROBY SKóRNE I NER ., Spec. chorób wenerycznych I seksualnych ŁóDż, 27.12. - W mieszkaniu przy 
leczenie wrzodów (kobiety I dzieci) UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143- 12. Wiatry południowe. ul. Kątnej 27 uległ oparzeniu Il. stopnia 

6-ao SIERPNIA 7, tel. 232-34. (róg Narutowicza) twarzy i rąk 54-Jetni Herman Hofeier. 
"' przyjmuje od 8 - 11 l ort 5 - 8 przvlmui~ 09 go.d~. ~-12, 13- 3 1 5- 8 w. Sprawczynią oparzenia 1·est żona Hofeicra, 

-- - · w 111cdz1c!c 1 sw1eta od 9- 11 rano. 
RADIO 13.22 Watt. ~ lampowe głośnik tly11:-i- ·'która w unies:eniu wylała na m~żowską 
miczny zł 165 oraz wszelkie naprawy Metru- , ONIJULACIA trwała kompl~t .5 zł. z _gwaran! LU NA głowę garnek z wrzątkiem. Lekarz pogoto-
polis Zanienhofa 16 tel. 104-13. cią. grube n::i turalne loczki 1 szerokie fale ! wia przewiózł 1 lofcicra do szpitala U bez-

. .. [ózef1' Nawrot 54-a tel. 191-85. 
OTOMANĘ, iarderobę, tapcnn, leżankę. kr~e I - - - - · . . . . ł ż cz~·ści dokładniie i skutecznie metale pieczalni Społecznej. 
1 tól b' I 1 l'k' radiowe sprzedam 'a· POSZLJKU JE 1aloC'1kolw1ek pracy, z o ę . - W czasie libacji poturbowany iosta

1 

~i~· i5 na' d~~~~~;y~ho ~~runkach, K.llińskieizo l61J 1.000 złotich };aucji. Ofertv do Administracji srebro, platery, szyby 1 lustra. 29-Jetni Stefa1n Justyński zam. przy ul. 
Prze~~ie~ . 1 pod „Uczciwy • 

Antoniewskiej - Stoki. Justyński otrzymał 
dwie rany cięte prawej ręki. Odwieziono 
go do szpitala. 

- W dornu przy ul. Piaskowej 18 po­
parzyła się 51-Jetnia Karczewska Bronisła­
wa odnosząc obrażenia brzucha, uda i le­
wej ,piersi. Lekarz pogotowia udzielił po­
parzonej pomocy, pozostawiając na miej„ 
SC~ 



'· 
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U cieczka szefa reklamy .\f•_i~zcnia przcdweazowcwlokio 

Gniazdo uroczych... os. · ··· 
Kapryśne królowe piękności. 

Kopenhaga, w grudniu. 
Wybory „Mis Europy" w Kopenhadze 

przysporzyły organizatorom tej imprezy 
mnóstwo kłopotów. Wiadomo, że kobiety 
są nieobliczalne i kapryśne, cóż dopiero, 
gdy wiedzą, że są „królowymi piękności"! 

wielu jednak znalazło się amatorów. Do­
piero, gdy zapowiedziano, że odbędą si.ę 
tańce z udziałem „Miss", młodzież męska 
hurmem zwaliła się do namiotu, g-0.zie uloko 
waino ikrólowę. Tam doszło do komicznego 
nieporozumienia: 

pod nią podpis: „Królowa Francji z hr. 
Sundby". 

Toteż zanim jeszcze „Miss Finlandia" 
została ukoronowana na „Miss Europę", 
powstały w związku z pobytem wszystkich 
„Miss" w Danii, aż trzy procesy sądowe. 

Jeden z nich został wytoczony organiza 
torom wyborów przez restauratora w mie­
ście Sundby, gdzie „królowe piękności" po 
kazywaino za opłatą, jak lwy w cyrku. Nie 

Młodzieńcy podeszli do dam i położyli 
dłonie na ich ramiona1eh. Według miejsco­
wych obyczajów oznaczało to, że chcą z 
nimi tańczyć. Wśród królowych powstał 
popłoc'CJ. 

Młodzieni ec dopatrzył się obrazy w 
tym podpisie. Trzeci pozew pochodzi od 
restauraltora w Aalberg, gdzie królowe tak 1· 

że nie chciały się pokazywać. Tym razem 
przyczyną była epidemia„. kataru, !która 
wybuchła wśród ukoronowanych pięk­
ności. 

„Miss Szwecja" i „Miss Norwegia!'' po 
łożyły się nawet do łóżka, nie chcąc słyszeć I 
o niczym. Szef reklamy tournee w szale roz 
paczy rzucił wszystko i wyjechał do Kopen 
hagi, przeklinając piękne panie. 

- To prawdziwe gniazdo os - sikar-

ZW ALCZANlE STARZENJA SIĘ RĄK 
Zwiastunem starzenia się bywa marnienie 
grzbietu skóry rą.k. Zapobiegawczo nie wy­
starczy wtarcie byle .iakiego kremu, ponie- · 
waż wymagane jest pobudzenie krążenia 
krwi, przy równoczesnym działaniu wybi­
tnie ożywiaj;icego kremu. W tym celu za­
nurza się rece codziennie do znośnie gorą-

Gdy nieoczekiwana agresywność mło­
dzieńców z Sundby wyjaśniła się, „królo­
we" zbuntowały się, twierdząc, że można 
je jedynie podziwiać, oglądać, ale o tańcu 
przed rozpoczęciem tournee nie było mo­
wy. Jedynie „Miss Francja!'' nie odrzuciła 
swego adoratora i puściła się z nim w tany. 

żył się. - Nie mogłem po prostu wytrzy-1 " 
marć. w Tokio odbyły się wielkie ćwiczenia przeciwgazowe ludności cywilnej. 

Impreza się nie udała i ·organizatorzy 
wyjechali z Sundby „zapomniaiwszy" o ure 
gulowaniu rachunków. Stąd wspomniana 
skarga sądowa. 

Wśród królowych dochodziło do n\e-

cej wody, po czym masuje się kremem „Ultra 
sol' od końca palców przez grzbiety ku 
przedramieniu. Po wymasowaniu kąpie się 
natłuszczone ręce przez parę minut w gorą­
cej wcdzie i zmywa krem przetłuszczonym 
mydłem kwiatowym Dra Lustra. 

Drugą skargę wytoczył ów młodzieniec 
który tańczył z „Miss Francją", redakcji 
jednego z dziennrków, gdzie uJrn1zała się ka 
rykatura „Miss Francji" kołyszącej się w 
tańcu z młodym mieszkańcem Sundby, a 

~~~~~rachsi:,w~~t%.is~~Zi~cr:'~::Jówlt~~~·~ l~ ur~tnn1~01· n łrln(h m·111· ngńw fr!1obi1111 
~~~i :i~1i~ ,~;:1!~fa~!~1'. .:~f:!~i~ u u u vr u li li li u u 11 ~u YY 
otrzymuje więcej kwiatów, niż jej kornku- dr o' z• n1·k otrzymał k1'"lka groszy wynagrodzenia rentki. Ona też w końcu zatrii„"'11wała 
nad swymi rywalkami. .Wen. 

ł . 
Koło przejazdu przez tor kolejowy mię­

dzy Lens a Arras w miejscu zwa.nym „Le­
aumette", auto ja·dące z Paryża szosą Arras 
stanęło w ogniu. Strażnik bariery zqriento­
wawszy się w sytuacji, pośpieszył natych­
miast z pomocą i kilkoma wiadrami wody 
ugasił pożar. Przestraszony kierowca pło­
•nącego samochodu, nie mógł przyjść do sie 
bie ze strachu, lecz widząc oddalone nie­
bezpieczeństwo, odetchnął głęboiko i rzekł 
do kolejarza: 

kier, królewskim gestem Nręczył dróżniko­
wi... 50 ce•ntimów napiwku! 

ZAWOD~ ZAPAŚRICZE W KATOWICACH. 
Dwóch żandarmów z Arras, znajdują­

cych się przy tym, otworzył·o szeroko oczy 
ze zdziwienia, a „wy!'lagrodzony" dróżnik 
musiał się oprzeć o barierę z wielkiego wzru 
szenia. 

- Dobrze spisałeś się przyjacielu. Je­
stem dyrektorem banku w Paryżcu i w tym 
samochodzie wiozę 3 miliony franków w 
banknotach, które dzięki tobie zostały ura­
towa•ne. „„ •• l..lili.latAm..IL I z tymi słowy, wspaniałomyślny ban-

Stado rozbrykanych jeleni 
- stratowało nieszczęśliwego leśniczego 

BóLE ARTRETYCZNE. REUMATYCZNI:: 
podagryczne najwięcej dokuczaj~ n.a zmianę 
pogody, w czasie zim~a ~łot~ l mepo.g?cty. 
Nieznośnymi wtedy sta.ią się bole w ko~c1.a':h 
i stawach, powstają obrzmieni_a, a m_1ęsn~e 
przy najmniejszym nawet nacisku sta1ą s~ę 
bolesne. Chodzenie a nawet poruszanie s~ę 
bywa utrudnione. Cierpienia te p_owstaią 
wskutek nagroma~zen~a ~ie w ustro1_u kw'!-­
su moczowego i 1eż.eh .nie będ;i rac.ionalf!le 
zwalczane będą sie zwiększać, aż wreszcie, 
na stałe przykują do łóżka. 
~ takich wypadkach stosuje się wewnętrz 

ny lek „UREMOSAN" - Gąseckiego, ~.tó~y 
rozpuszczając kwas moczowy w organizmie 
wywołuje wydzielanie się takcmego wraz z 
moczem i współdziała z ustro.iem w walce 
jego z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą, 
kamicą nerkową, złą przemianą materii itp. 

UREMOSAN - Gąsecki ego do nabycia 
w aptekach. 

Fragment z zawodów zapaśniczych w Katowicach Zaolzit: "'--- Sokół Il, zakończonych 
zwycięstwem drużyny Sokoła. Walka w wadze koguciej Fizmal (Zaolzie) --- Kuchta 

,(Katowice). · · 

W lesie pod Trzcianką w obszarze nad 
noteckim, pozostawionym na mocy Tra1kta­
tu Wersalskiego razem z miejscem urodi:e­
nia Stanisława Staszica, Piłą, przy Niem­
czech, wydarzył się w tych dniach tragicz­
ny wypa'clek. Leśniczy majętności Hatnrner 
wybrał się na obchód swego rewiru. Dro-

ga wypadła dość nieszczęśliwie na linii, 
którą ciągnęło stado jeleni, pędzące w sza 
!onym popłochu przed siebie. Leśniczy nie 
zdążył uskoczyć w bok i został stratowany 
przez zwierzęta. Zala1rrego krWią nieszczę 
śliwego urzędnika znaleźli przypadkowi 
przechodnie, którzy przy pomocy jednego 

z Okolicznych gospodarzy, JasLutskiego, 
przewieźli ~iężko rannego leśniczego do 
szpitala 

Maria Szelechow 

Pier ścień 
6RZECHU 
Powieść 8 

Zapamiętała bokserka 

65-letnia Mary Sullivan bezustan 
ku trenuje, wskutek czego zde­
nerwowani sąsiedzi wnieśli skar­
gę o „złośliwe zakłócanie sookoju 

domoweg~ 

- Gęś„. gęś ... zabiem:ie ją, niedobrze mi - bez­
myślnie szeptała, czepiając się konwulsyjnie matczyneg) 
fartucha. 

Okropne podejrzenie przeszyło mózg Lucji. 
Uważnie przyglądała j:ę córce, twarz była dziwnie 

zmieniona: ziemista cen, sińce pod oczami i lekko oo­
ż6łkle czoło .... Ale na rr,ił"ść Boską, przecież nie do po­
myślenia było, żeby jej Dagny mogła ..• .Tylko dlaczego 
jest ostatnio taka smutna? 

Na chwilę ogarnęł • Ją niewytłumaczone uczu.:·e 
wstrętu. Ta bi.acta kobieta, o postarzałej, szarej twarz)·, 
wydała się jej tak bardzo obca, nie podobna do jej uw'.el­
bianej, kwitnącej córki. A 1e widok cierpiącej Dagny ;a­
głuszył wszystko. 

- Wesprzyj się na mnie, zaprowadzę cię do pokoju, 
pomogę położyć się do łóżka - szeptała z czułością: 

Z ufnością oparła się o matkę osłabiona Dagny. Lu­
cja ostrożnie zaprowadziła ją do pokoju. Zamknąwszy 
drzwi na klucz, troskliwie pomogła jej się rozebrać i po­
łożyć do łóżka. 

- Nie ukrywaj przede mną nic, Dag('ly, zaufaj mi. 
Wierzaj, kochanie, wszystko potrafię z.rozumieć, wszyst­
ko wybaczyć. Martwi mnie twoja chorO'ba... Powiedz„. 
czy dawno ją zauważyłaś, czy przypominasz sobie co by­
ło jej powodem? 

- Nie, mateńko, nie rozumiem mojej dziwnej choro­
by. Czuję się tak źle już od dwu miesięcy. 

- Co p~zez to chciałaś powiedzieć? 
• Dagny się zaczerwieniła. 

- Nieszczęsna - rozpaczliwie krzyknęła Lucja. -
Jak mogłaś? Mów ... 

Dagny wyskoczyła z łóż,ka, rzucając się do nóg matki. 
- Mamo.„ Jestem podła, grzeszna, Cłle nie ,~dpychaj 

mnie, zlituj się, nie zdradź nikomu mojej tajemnicy. 
Płacząc, opowiedziała historię swego upadku. 
Straszny ból skurczył serce matki. Biedna szalona 

Dagny!„. 
Lucja znów położyła rękę na jej czole. Wiedziała, że 

w dziecinnych latach ruch ten kojąco działał na Dagny. 
Długo myślała, jak wytłumaczyć córce jej stan. Wreszcie 
przemówiła: 

- Dagny, jak mogłaś... Ty, taka dum~~ czysta ... 
A czy pomyślałaś o konsekwencjach? 

- O jakich konsekwencjach? 
- Czy nie domyślasz się? 
- Mamo ... 
Prze!'ażenie wykrzywiło rygy Da)!ny. 

- Powiedz, że chciałaś mnie tylko nastraszyć, po­
wiedz, że to nieprawda! Nie, nie, niemożliwe, mamo ..• 
mamo ... 

Matka z bezgranicznym smutkiem spojrzała na nią: 

- Niestety, kochanie, obawiam się, że to prawda. 
Niedoświadczona dziewczyna, która nigdy się tymi 

sprawami nie interesowała, czuła się ostatnio wprawdzie 
bardzo źle, ale nie przypisywała temu żadnego znaczenia, 
myśląc, że to chwilowe niedomaganie minie bez śladu, te­
raz jednak rzeczywistości spojrzała prosto w oczy„. 

Ojciec!.. hańba!„ ulica!.. - w obłędnym tempie prze-
leciało przez myśl. 

Zgorączkowane w.argi wyszeptały: 

- Zginęłam! Zostały mi tylko wody Renu„. 
Matka cicho płakała: Gdyby była niezależna i miała 

własne pieniądze, uratowałaby dziewczynę, wywożąc .ią 

daleko. Nikt nie dowiedziałby się nigdy o jej upadku. 
A teraz? Cóż może poradzić, gdy jest całkowicie zależna 
od męża-tyrana, liczącego każdy grosz? 

W pamięci jej ożyły slow.a męża: Wypędzę, zaduszę 
własnymi rękami. 

A oczy Dagny, pełne nadziei, błagalnie patrzyły na 
nią. 

- Nie odtrącaj! ratuj! - zdawały się wołać. 
Matka łagodnie pochyliła się nad nią. 

- Nie martw się, jakoś może poradzimy sobie. Nie 
trać nadziei. Ukryjemy wszystko przed ojcem, tylko trzy­
maj się mężnie i staraj się nie zwracać uwagi ani ojca, 
ani Magdy, bowiem to cibytre i złe stworzenie może .nam 
wszystko popsuć. 

Pocałowała córkę w ,czoło. 
- Bądź dobrej myśli. Ja już pójdę. M-uszę s ię 11aJ 

tym wszystkim zastanowić. 
Wyszła, zamykając drzwi za sobą. Straszny ciężar 

legł na jej sercu. Poczuła się starą, nieszczęśliwą, samo­
tną I bezradną kobietą. 

-- Dag.ny, !Jagny - szeptała w o:J<-ropnej udręce. 

Wchodząc do kuchni poczuła na sobie podejrzliwe 
chytre spojrzenie Magdy. Ta ~tara dewotka, fanatycznie 
przywiąrena d-0 Ru~hoffa i kto wie, czy do tej pory nie 
czuła do niego więcej, niż zwykłą sympaaę otjdanej sługi, 
nienawidziła „Włoszki". Magda ślepo uwielbiała typ 
Niemki, którego wcieleniem były dla niej maflka i siostra 
Ruthoffa. Magda tak przejęła się ich poglądami, że każdą 
kO'bietę, ni·e hołdującą tym zasadom, uważała za roz­
pustnicę. Chytra i przebiegła, znała słabe strony Ruthof-
fa i umiał.a wywierać na niego wpływ. Nieraz · rzucała ni- l 

by od niechcenia zdanie, doprowadzające go do pasjk 
- O, gdyby żyła nasz.a starsza pani, inaczej by się 

wszystko uło,żyło ! Biedny pan! 
Potrafiła stopniowo wmówić w Ruthoffa, że Lucja nie 

jest godna jego i że popsuła mu życie. Szpiegowała ją. 

Wyolbrzymiała w oczach męża każdą niedokładność 
w gospodarstwie, każdemu j•cj nieostrożnie rzuconemu 
słowu starała się nadać wrog't tlla Ruthoffa sens. - Bied­
ny pan, biedny pan - powta.Afala ciągle, tak, że sędzia 
w końcu sam uwierzył, że jest ofiarą „Włoszki". 

Z początku Lucja próbowała walczyć z trującym wpły­
wem Magdy lecz Rurhoff w swej ślepej zawziętości uwa­
żał, że żona chce pozbawić go jedynego oddanego mu 
człowieka i oznajmił kategorycznie: 

- Póki ja żyję, Magda nie opuści mego domu. Zro­
zumiano? 

I Lucja zrozumiała. Zrozumiała, że musi zacisnąwszy 
zęby pogodzić się z wolą męża i dzień w dzień patrzeć 
na nienawidzącą i znienawidzoną służącą. Mii!czała. Za­
cięła si·ę. Znosiła wszystko. Nie chciała robić w domu 
piekła. Całą miłość skupiła na córce. Dla tamtych był;;. 
chodzącym bezdusznym manekinem, dla Dagny naJczul­
szą, najnamiętniejszą matką. żyła nadzieją, że córka bę­
dzie szczęśliwa i jej szczęś.cie opromieni jej smutne dni. 
Niestety, życie nie oszczędziło biednej dziewczyny. 

Magda od razu zauważyła zmianę we „Włoszc-e". 
- Oho, coś się świ-ęci. Muszę pociągnąć sta·rą za 

język - pomyślała, zwnc.ając się z udanym współczu­
ciem do Lucji: 

- Czy panienka lepiej się czuje? 
- Tak, chwała Bogu. Zdaje mi stę, że mi9so vcz·O--

raj na kolację było •nieświeże. Ja też źle się czui::im. 
- T.akże coś nowego. Jeszcze nigdy nie kup·:a"1 złe­

go mięsa. 
- A jednak widotttnie kupiłaś! 
- Et, wszystko to- są pani wymysły - hardo powie-

działa. służąca, nie licząc się ze słowami, wiedząc, że 111-

cja była zawsze cicha i spokojna. 
Przeliczyła się Nd.nak. Łucja wy<ł'J1:1chnęła gniewem: 
- Milcz, chamko! 
Magda oniemiała ze zdumienia i złości. Um il/kła jed­

nak Jej podła natura urod zonej niewolnicy uczuła strnch 
przed nieoczekiwanym wybuchem swej p.ani, którą do tej 
pory uważała za „nic", ale nienawiść jej wzmogła się. 

- Poczekaj, ty włoska przybłędo, odpłacę ci za 
„chamkę" - myślała ze złością, br~ękając rondlami. 

(d. c. n./ 
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lJ[ie teatralne w !łDlllJ ~rai~,z•tt. · • • Szol~r kozgna~Poznania 
Dwie polskie premiery. Sw1~teczne wspomn1en1·=- ZUCHWA&a 9'1ł6DZla~ •.AĄ~CHODU~ U Z Gniezna donoszą: du. Piechowiak, zam1aist przeprowadzić 

Dyrekcja dobrze zrobiła dając jedno- Do właściciela taksówki samochodo· mały remont, wyciągnął samochód z gara-
cześnie w teatrach Polskim i Małym pre- Było bar<lzo przyJ'emnie, prawda? żo- T b d ·i· . we1· nr 1, Marcina Kretkowskiego, na po- żu, a Baszyńskiemu, zamieszkałemu w teJ' 
miery polskich autorów. ł o ar zo m1 1 1 gościnni ludzie, z pewno- tó' 1 M' N ~deczki troszkę niedr0magają, główka bo- ścią udes.zą się, gdy im przyprowadzimy s J przy u . 1eczysława przybył pewier samej nieruchomości, oświadczył, że wy-

a scenie teatru Polskiego dano melo- h, ale to tylko skutki św.ątecznego obżar- pana. Może pa·n sekundkę zaczeka, już się młody .człowiek, przedstawiając się jako jeżdża na próbną jazdę, by stwierdzić, czy 
dramat w 4-c'h 3!ktach Jarosława Iwaszkie stwa, które niedługo przej-Ozie i do Wiei- ubieramy. Marian Piechowiak. Oświadczył, że jest motor dobrze działa. 
wicza P· t. „Maskarada". Autor „Lata w kiejnocy człowiek zapomni 0 tym, co byto. Gdy już są na ulicy, pani po paru kro- szoferem u kuzyna Kretkowskiego w Po- PiechowiCłk pojechał do stacji benzy-

ohant" pokazał nam skrót życia poety ro r od nowa zacz.nie siię świąteczne męczeń- kach, w myśl cichej umowy z męźem, na- znaniu, w czasie jazdy do Inowrocławia po nowej przy ul. Mieczysława, zabrał na ra-
syjskiego PuszlJdna. Aktorzy przyłożyli się, stwo. Bowiem w tym roku wszyscy Pie- gle przystaje i mówi: psuł mu się samochód pod Trzemesznem chunek Kretkowskiego większą ilość ben-
aby sztuka wypadła jak naijlepiej. Jadwiga czeniar·scy i Wyżeralscy m:eli na ogół świę _ Ach, zapomniałam rękawiczek! Mu- i obecnie czeka na pomoc z Poznania. - zyny i wyjechał w nieznane. 
S.mosarrska wyglądała pięknie i potrafiła ta dość smętne. Ludzie ci, którzy cały rok szę wrócić do domu, ale idźcie panowie sa Kretkowski w swej dobroduszności dał n? W międzyczasie C'~cazało się, łe kuzyin 
się rouuszać. Aktorsko zrobiła olbrzymi radują się, że są kawaleraini, przynajmniej mi, ja was dogonię, albo przyjdę sama. te.n czas rzekomemu Piechowiakowi u si' Kretkowśkiego w Poznaniu żadnego Ma­
krok naprzód. Andryczówna już w „Lecie w_ święta. mu~zą się trochę pomęczyć, za- Panowie idą. Pan domu pokazuje Wy- bie locum i jedzenie. riana Piechowiaka nie zatrudnia. Skradz:l> 
w Nohant" pokazała szczerv talent, tu po- nim uda 1m się spałaszować świątecznego, żeralskiemu wszystkie wystawy po drodze, Kretkowski wybrał się do Poznania, zo ny samochód był marki Chevrolet nr rej. 
twierdziła opinię prasy o sobie. Grabow- ale cudzego i.ndyka. chcąc go czymś zainteresować, aby sko- stawiając Piechowiaka, któremu polecił. T 65328. 
ska, B~hdank' ~każ, J. Bonecki, Suszyński, Wfżeralscy i Pieczel'liarscy są )ak gry- rzystać z odwróconej uwagi „gościa" i by w jego nieobecności doglądał samocho-

yrzy ots i, eleńS'ki. Kreczmar (b. do- pa. Nic przed nimi nie może się uchronić. zwiać. Gdy mu się t() nie udaje, w pewnej 
1!~ ~ias a cara), M. Myszkiewicz, Bogu- Mo~na służącej zapowiadać sto razy, żeby chwili mówi: K • - d -
smski, Woskowski i Chmielewski daili cie- takiego to a takiego pana oraz innego, śc'.- - Ach, może pan tu chwileczkę zac.ze ftmJen prz Y rozny -
bwie pomyślane typy. śle określonego, nie wpuszczać i mówić, ka. Wpadnę tylko do Nosalskich na mo- ł 5 b 

W teatrze Małym nowy triumf Antonie ż: „państwo na święta wyjechali" - nic mencik i powiem im, że jutro nie będziemy uratowa z• y C 1• e ·c1•u OSO om. 
go Cwojd7ińskiego w komedii P· t. „Tern- me pomaga. Wyjadacz nie jest głupi i po- u nich. Już wracam.„ 
peramenty". Komedia został.<i nieco niedba trafi przewidzieć taktykę świątecznego 
le vvyreżvserowana przez Ziembińskiego, przeciwnika. Dlatego zazwyczaj czai się I wchodzi do domu, który ma przecho- Ze Śremu donoszą: kolejowym. Na skutek tego zderzenia wóz 
który w dodatku fałszywir obsaclził siebie. koło do~rn i czeka, aż nadejdą goście za- dnią bramę, by ulotnić się Wyżeralskiemu Około g. 14.35 na przejeździe kolejQ- się zatrzymał, a konie skręciły w bok, ła-
Powinien iego rolę grać Woitecki, a on ro- prosze~i. Wówczas, w bramie już, przy- Gdy przychodzi w odwiedziny niepro- wym na szosie śrem - Dolsk pod wsią miąc dyszel. Przejeżdżający parowóz u<le· 
lę Wojteckie~o. Sztrice wyszłoby to na ko- łącza się do nich i razem wchodzi do mie- szone mał~eństw~, sytuacja _:vyg.ląda nie- Borgo.wo, gdzie przed trzema laty miała rzył buforem prawego konia zabijając go 
rzyść. Lidia Wysocka wprost zachwycają- szkania. co podobni~,. ale ie?nak odmien~ie. Gospo miejsce głośna katastrofa autobusowa, zda na miejscu. 
ca, neł~a radosnego nmał11. gra orzvpomi- Gdy jest naiwny i wchodzi sam, i gdy ~arze rłó~~iez móhwidą:. och,dachN, Jaka

1 
sk~kho~ rzył się wypadek, który na szczęście zakoń Okazało się, it pasażerowie wyszli z 

na M:il•ckii z przed 20-tu latv, kiedy to a'f zdarzy się, że pan lub pani domu są wła- a, w as~ie. wyc 0 zimy 0 osa s ic · czył się jedy·nie zabiciem konia. wypadku bez większych obrażeń, przeżyli 
t~stka t.<i. była. b. modna. Z. Nakoneczna śnie w przepokoju, robią oni na jego wi- Może pójdziemy raz.em? Ze Sremu po jarmarku wracał do domu jedynie śmiertelną obawę o swe życie, kt6-
p1ękn:i t rzaruia.ca. Pvsznv Kurnakowicz, dok zmartwioną mi·nę. - Bardzo chętnie. parą koni rolnik Tomasz Lewandowicz z re wisiało już na włosku. 
~f.sa~n;i. Buczynska. Ładne dekoracje St. I - Ach, jaka szkoda !.„ Strasznie żału- I czwórka już idzie do Nosalskkh. No- Ługów, pod Książem. Na wozie siedziało Na miejsce katastrofy przybyła policja, 

1w1t1sk1ego. jemy, ale właśnie wvchodzimy do znajo- salscy robią przerażoną mi·nę i mówią: ogółem dwóch mężczyzn i trzy kobiety. która przeprowadziła dochodzenia. 
c. n. mych.„ wie n.<in. rnożP nóidziemv r;izem? - Ach! Och I Jaka szkoda! Właśnie Kiedy wóz znalazł się niedaleko prze- ·n.-. 0 Al 

wybieramy się do Zalankiewiczów! Może jazdu kolejowego niestrzeżonego, zaopa-

ln~i~ilitowany lflO~OWDI~ IOli[ii 
118 zaskarży oszczerczych żydów do sądu 

Z Sosnowca donoszą: 
W marcu rb. przed Sądem Okręgr0wym 

z Sosnowca na sesji w Zawierciu, rozpatry 
wana była sprawa przeciwko dwom funk­
cjonariuszom .... P. w Zawierciu: przodo­
wnikowi Kazi11)ierzowi Grudzińskiemu i 
posterunkowemu Ant-oniemu Wasilewskie­
mu, oskarżonych o nadużycie swej władzy 
dla chęci zysku. 

Według aktu oskarżenia, wymienieni 
funkcjonariusze P. P. przy przeprowadzo­
nej rewizji w Zawierciu, w mieszkaniu nie­
jakiego Szwarcbarda, mieli nadużyć swej 
władzy przez rzekome zabranie okołr0 4000 
złotych gotówką, należącej do przyjezd­
nych żydów: Birmana i Łęczkowskiego z 
Sos·nowca, którym przod. G. miał oświad­
czyć, że pieniądze są fałszywe i zostają 
skonfiskowane, przy czym - wedle zeznań 
tych dwóch osta !nich żydów, rzeczywi­
stych inicjatorów oskarżenia - przod. G. 
miał jakoby żądać pewnej sumy pieniędz'.f 
za nierobien-ie użytku z „wykrytych" fał­
szywych pieniędzy. 

Na rozprawie w Zawierciu przod. Gru­
dziński został wówczas skazany na 2 lata 
hezwz~lęc!nego wiezienia i 500 zł grzywny, 
n1tomiast post. Wasilewski został całk-0-
wicie uniewinniony od winy i kary. Na sku 
tek zapowiedzianej o.d tego wyroku ape· 
lacji rozprawa ta odbyła si<; przed Sądem 
Apelacyjnym w Warszawie. 

Sąd Apelacyjny, wychodząc z założe-

nia, ż~ Birman i Lęczkt0wski oskarżyli przo 
down1ka G. post. W. w ściśle dla siebie 
określonym celu, wyrok Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu uchylił i przod. Grudzińskie­
go uniewinnił z braku dowodów winy, w 
sto0sunku zaś d0 post. Wasilewskiego wy­
rok Sądu sosnowieckiego został zatwier­
dzony. 

Prokurator jednak zapowiedział kasa­
cję; ale po otrzymaniu od Sądu uzasadnie­
nia wyroku, zrezygnował z wniesienia. skar 
gi kasacyjnej. Wobec tego, w tych dnialh, 
wyrok Sądu Apelacyjnego uprawor. ')c11ił 
się. 

Z tych względów przod. Grudziński, 
znany w Zawierciu jako energiczny funk­
cjonariusz P. P., został zrehabilitowany. 

Przodownik Gru-dziński przeciw osz.czer 
com żydom: Birmanowi i Łęczkowskiemu 
wystąpił na drogę sądową o fałszywe o­
skarżenie. 

Nie pozwól by głodne i zziębnięte były dzieci bezrobotnych 
Złóż <.rł .. 1-t.:~1rę na Pomoc Zimową 

I. VAUBAN. 

O łrłt>. ~ r .·, · ·,"! .,; -~ i&i.T FJ:i' v:....:.z':;l il24rJ.„~. 
Szefowa, rozzłoszczona, przywołała do 

siebie Sim·c r.ę, starszą pann~. 
- Więc co?! - krzyknęła - knocicie 

wszystkie jedna przez drugą. Trzecia klien 
tka w tym tygodniu odsyła suknię do popra 
wki. Odkąd mam magazyn nigdy mnie nic 
podobnego nie spotkało. 

Simcna filoz-oficznie słuchała potoku 
wymówek. 

- Nie do twarzy „starej", kiedy się rzu 
ca - zanważy: a, wracając do roboty. 

Istotnie, dobiegająca pięćdziesiątki Lau­
ra Pillon, ,.„·~ścic i elka renomowanej pra­
cowni pod firmą „Leda", sucha i czarniawa 
dawna piękność, z każdym dniem stawała 
si<; przykrzejsza i ostrzejsza dla pracownk. 
Denerwowa!o j ą szalenie, że wieloletni przy 
jacie!, Albert Bertois, ś 1 epo spełniający do­
tąd każde jej życzen-ic, obecnie udawał głu­
chego ile razy wspomniała o przeniesieniu 
maga~ynu do wymarzonego przez siebie 
wspaniałego lokalu na Placu Gwiazdy. -
Odstępne, to prawda, było bardzo wysokie, 
lecz cóż to znaczyło dla kochającego, arcy­
bogatego bankiera? 

T·oteż pochylone nad szyciem podręcz­
ne i uczennice nie szczędziły słów oburze­
nia i malowniczych epitetów pod adresem 
swej chlebodawczyni. 

Jedna tylko Marietka, uśmiechając 1' i ę 
tajemniczo, nie brała udziału w tym chórLe. 

Szesnastoletnia blo'1!.i·y' i. „. 

kami w różowych policzkach i oczami, jak 
niezapominajki, była ulubienicą i benjamin­
kiem całej pracowni. J, naiwną miną opo­
wiadała kawały, od których koleżanki po­
kładały się ze śmiechu, a w kpi•nach na te­
mat szefowej trzymała prym. 

Niezrozumiała więc była jej nagła po­
wściągliwość. 

- Mari et ko, co ci jest? - zapytała sbr 
sza panna. 

- Nie bójcie się - zaśmiała się figlar­
ka, potrząsając złotymi lokami i patrząc w 
stronę drzwi, zatrzaśniętych z pasją przez 
właścicielkę. - Ani się nie domyślacie, co 
ja je.i szykuję! 

Igły zatrzymały się w powietrzu. 
- Co?! Powiedz! - zaciekawiły się 

panienki. 
- Odbijam jej kawalera! 
Koleżanki zaniemówiły z podziwu. 
- Pana Bertois?.„ 
- Tak. Zeszłej niedzieli spotkałam „sta 

rą" z nim. Prawie że nie spojrzał na mnie, 
ale musiał się wywiedzieć, kim jestem, bo 
dziś przywitał mnie po imieniu: „Jakże zdro 
wie, panno Marietko ?" - „Dziękuję, nie­
źle" - odpowiedziałam. „Czy nie chciała 
by pani pójść ze mną na lody po zamknię­
ciu pracowni?" - „Lody? - parsknęłam 
mu w nos - to nie dla mnie. Wolę cock­
taile!" 

świetnie naśladowała świętoszkowatą 
minę i rzucane dokoła l~kliwe spojrze11ia 
przyjaciela pa.ni Laury. 

pójdziemy razem? trzonego jednak w sygnały świetlne i aku-
- Ba·rdzo chętnie. styczne, od strony Śremu w kierunku Ja-
1 szóstką już idą d'° Zalankiewiczów. rodna podążał pociąg osobowy. W tej 

Zalankiewiczowie robią p.rzerażoną minę chwili z nieustalonych przyczyn konie· po­
i wołają: niosły i zanim Lewandowicz, który powo­

- Ach, och, jaka szkoda I Właśnie idzie ził, oraz pasażerowie zorientowali się w 
my do Wódopijskich! Może wybierzemy groźnej sytuacji, z błyskawiczną szybko-
się tam razem? ścią poczęli zbliżać się do pędzącego po-

- Bardzo chętnie. ciągu. 
I ósemką maszerują do Wódopijskich. W o~tatnim i:n~menc.ie koni~ wpadły na 

Wo'dopt" 'd k • . ~ . przydrozny kamien, stt01ący tuz przy torze Jscy, na w1 o osm1orga gosct, o-
mdlewającym głosem wołają: 

- Och, a<:h, jaka szkoda, właśnie idzie 
my do Plotkarkiewiczów, może pójdziemy 
razem? · 

lł4D IO·KllCIK. 
WTOREK, 27 GRUDNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

śRODA, 28 GRUDNIA. 
warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie, 
6.30 Kolęda 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka • płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00-11.57 Przerwa 

11.57 Sygnał rzasu i hejnał • ~rn:owa 
12.03 Audyrja południowa 
13.00-15.00 Przerwa (programy lokalne> 
15.00 Nasz k-0ncert - audycja słowno • muzyt"ma 

dla dzieci (z Kat~c) 
15.30 Muzyka obiad.owa w wykonaniu o:kiestry Roz-

głośni Katowickiej -
16.00 Dziennik popoludniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Dom i szkoła - gawęda - Bardzo chętnfo - odpowiada zgo­

dnym chórem ósemka i dzi0esiątką już wy­
bierają się wszyscy do Wódopijskich. Wó­
dopijs·cy na widok dziesięciorga gości mdle 

16.35 Koncert kameralny muzyki polskiej ( ze!pół 
nagrod:zo.ny pierwszą nagrmłą na konkursie ze­
społów kameralnych dętych w Katowiicach w 

15.00 „Mam 15 lat" - powieść Janiny Morawakiej dniu 20 listopada rb.) ' 
dla młodzieży 17.00 „Księga jazdy polskiej" - felieMn 

ją, resztą s-ił jednak wołają: 
- Och, ach, jak51 szkoda, właśnie idzie 

my do Jędzewiczów, może pójdziemy ra ... 

15.15 'Skrzynka ogólna 17.15 Reportaie z baletów: „Teatr Laz~enkowski w 
JS.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestn Rn11 . Pomarań~zaTni" 

głośni Wileńskiej -- 18.00 Audycja dla wai 

zem? 16.00 Dziennik popołudniowy 18.30 „Nasz język" 
16.08 Windomo~ci go&podarcze 18.40 Granice koleżeństwa - dyskusja 

Idą razem dwunastką do Jędzewiczów, 
Jędzewiczowie wołają: 

16.20 Przeglorł aktualności finansowo • gospodar- 19.00 Koncert rozrywkowy w wyk<man!u małej OT'• 

czych kiestry P. R. i in. 

- Och, ach, jaka szkoda, idziemy do 
Piersińskich, może pójdziemy razem? -
Piersińs·kich na widok tłumu gości trafia 

16.30 „Pieśń o ziemi naszej" - Er11gm~nty z kan- 20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
taty Bol. Dembińskiego (z Poz.nanf!i) wiadomości meteorologiczne, ,.,;adomoici spor. 

17.00 Czynnik społeczny w Powstaniu Wielko.pol- towe. Nasz program na jutro 
skim - pogadanka (z Pow!l'l1ia) 21.00 Koncert chopinowski 

szlag i jest spokój! 17.10 Audycja literacko • muzycz.na (z Poznania) 21.30 „Cyklo.n" - powieść mówiona Fcrd. Goetla 
18.00 Audyrja dlu wsi 21.45 Muzyka z płyt Jeżeli nie trafia ich szlag, to po godzi­

nie ulicą miasta ma·szeruje już cały pochód, 
tłum, niemal demonstracja głodnych par 
małżeńskich, id;· -::ych w poszukiwaniu lu­
dzi, którzy im dadzą wreszcie świąteczne­
go indyka, i szynkę, i cielęcinę, i duż-0, 
bardzo dużo wódy! I całe szczęście, że po­
licja nie pozwala na uliczne demonstracje, 
rozpędzi wreszcie tłum „gości", z których 
każdy pójdzie do swego domu, aby skon­
sumować własne, skroomne zapasy, prze­
klinając ten świat, na którym jest tylu nie­

18.30 Aud}'Cja dla robotaikół. 22.00 Folklor różnych krojów - płyty 
20.00 „Straszny dwór" - opera Stani!'.ława Moniu. 22.25 Przegląd prasy 

ski {"transmisja z Teatru Wielkiego w Poznaniu) 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego I 
W przerwie I około g. 20.52: Dziennik wie. komunikat meteorologiczny 

czorny i wiadom-0ści >portowe 23.05 Wiadomości x Polski (w języku anglefskfm • 
W przenvje II 0około g. 21.52: „Cyklon" - Łódź, jak Raszyn, oraz: 

powieść mówiona Ferd. Goetla 5.30 Pielii1 poranna 
W przerwie IJI około g. 22.50: Przegląd 5.35 Muzyka poranna - płyty 

prasy, ostatnie wiadomo;ci dzicnnilca wieczor· 14.00 Mdodic z filmów - ply1y 
nego i komunikat meteorologiczny 14.50 Lóclzkie wiadomoici 1iełdowe i odnyta'1' 

Łódź, jak Raszyn, oraz: programu . 
14.00 Koncert życzeń Lód1.kiej Rodziny Radiowd 17.15 Podwieczorek przy głośniku - płyty 
U.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytuni•· 18.00 Wypadki na ringu i na boi5kach ~ogad 

gościnnych bliźnich! 
programu 18.10 Muzyka z płyt 

15.15 Literatura przM mikrofon die wszystkich: 18.25 Wiadomości sportowe lokalne' · 

Tak, tak. Ciężko jest przeżyć święta, 
gdy człek posiada w PKO pewność i zau­
fanie, ale nie posiada gotówki. 

Jerzy Krzecki. 

fragment z powieki „Dzieci" - Jana Brzozy 118.30 Nasz język - pogadanka 
ł8.00 O muzyre i muzykach 21.45 Muzyka z płyt 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 22.00 Pogadnnka aktualna 
22.50 Wiad()mo~i bieżące 22.15 Koncert solistów 
23.30 Z<rk-0ńczenie audycyj 22.45 Wiersz;e o Lodzi - Tad. F:l!ngrata (recytacje) 

Dziewczęta spadały z krzeseł. Zdarzało się, że przechodzili obok ma-
- Chyba nie pójdziesz? - zapytała gazynu, upragnionego przez Laurę. 

Simona. Pan Berto is mówił niby to bez nacisku: 
Lecz pracownia ją zakrzyczała. - Lokal jeszcze jest do wynajc;cia. 
- Dlaczego nie? Przecież jej nie zje! Marietka odpowiadała z powagą, jako 
Bertois w jasnym żakiecie, z obwisłymi osoba, znająca się na rzeczy. 

policzkami, czekał już w kawiarni. Zajęli - Wspaniały punkt. Można tu robić ko-
stolik w zacisznym kącie. Bankier sam nie • kt0sy. 
wiele mówił, łowił za to słowa Marietki, nie W parę dni póź.niej bankier rzucił znów 
spuszczając oczu z jej ślicznie wykrojonych mimochodem: 
u.st, Opowiadała, przerywając sobie wybu- - Gdyby pani n-ie była taka młodzitt-
chami śmiechu, ploteczki z magazynu, ale tka.„ 
nie poruszała osoby pani Pillon. - Nie wiedziałam, że to źle być mło-

Dopiero, oblizując łyżeczkę po melbie, dą„. - odparła chytrze mała. 
rzuciła od niechcenia: Przelotny błysk zamigotał w wybla-

- Musiała być niebrzydka nasza sze- · kłych oczach podstarzałego donżuana. 
fowa w tych czasach, gdy mnie jesz<:ze nie - Nie, dziecinko, tr0 nie jest ź'le, byle 
było na świecie! się tylko potrafiło korzystać z rad ludzi do-

Midinetka bawiła się cudownie. Wcale świadczonych„. 
jej ten ugrzeczniony staruszek nie był an- - W krawiectwie, jeżeli się ma gust, 
typatyczny, przeciwnie. I gdy poprosił o szczęście, no i kapitał„. - postawiła krop-
drugie spotkanie, zgodziła s-ię bez trudu. kę nad i sprytna dziewczyna. 

Pracownia nie posiadała się z uciechy. Zaczęła wyliczać jedne po drugich 
Szefowa mogła im teraz d:okuczać, ile chcia wszechpotężne twórczynie imody, które by­
ła, panny nie zwracały na to uwagi, rade, ły mł.o.dsze od niej, gdy, dzięki zafostalo­
że ktoś je nareszcie pomści. waniu przez bezinteresownych opiekunów, 

Tym.czasem Marietta prtywykała do to- otworzyły wielkie magazyny. 
warzystwa, obsypującego ją preze'fltami - Najgorzej jest stawiać na stare ru­
starszego pana. Przyjemnie było jeździć att-

1 

piecie sprzed wojny - zakończyła prze-
tem do Lasku i bywać w najwytworniej- mowę. • 
szych lokalach. Nie pilno było z powro- - Miałabym już fi·rmę dla siebie: „Ró­
tem do domu, do skrzeczącej dzieciarni, wy l ża - Maria". Dobrze by to brzmiało - do­
rzekającej na los matki i specyficznej wo- dala. - A nasza szefowa, to by się wście­
ni szmalcu, prania i nafty, unoszace~ się w kła z zazdrości! 
~owietrzu. Pana Bertois pow.strzymy.wało jednak w 

zapałach kolosalne odstępne. I cały :nit­
siąc przeżył na zmaga•niu się rozsądku z 
coraz ognistszą mHością do jasnowl·Jsej 
ślicznotki. 

Wreszcie się żdecydował. .Magazy:i n'\ 
Placu Gwiazdy zostanie własnością Ma­
rietki, oczywiście w nag11odę za jej przy­
jaźń. 

Dziewczyna na mgnienie oka się z:iwa­
hała i.„ przyjęła. 

Wiecwrem długo <:zuwała przy śpią­
cym rodzeństwie. Zza przepierzenia docho­
dził ciężki, nierówny oddech spracowa.1ej 
matki. Mimowoli na myśl, że opuści ten 
dach ściskało jej się serce. 

- Trudno! - otrząsnęła się. - Nie 
będę przecież p~akała. Im także będzie le­
piej. 

Nazaju·trz oznajmiła koleżankom, że od 
jutra przestaje chodzić do szycia. 

- Wygrałaś wielki los? - zapytała 
Simo.na. · 

- Może być. 
Próbowała się śmiać, ale coś w jej gło­

sie brzmiało fałszywie. 
- W każdym razie, moqe kochane. · je­

żeli „stara" myśli o lokalu na Placu Gv,da­
zdy, to się przerachuje, nic przeniesie tam 
magazynl.l. 

Wśród pochylonych nad .robotą azh:w­
cząt powiało żalem za odohodzącą od .,ich 
koleżanką i zazdrością o uiśmiechający się 
do niej świetny los, ale także współczucit!u· 
za d,ęż_IU_e~ p_lą.c.Qne 12:rzez nią, „odst\;pnŁ ". 

Tł. Kw, 
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• SPORT. 1;Pod znakiem kr'\żka.„ 

ZW~ClliSTWA I POlłA:&9' • -

01obi1f~. 
W dniu wczora1szym, w kościele św. 

Józefa odbyła się uroczystość zaślubin 
p. Ireny Folwarskiej z p. Stefanem Ko· 
strzewiilskim. 

FA lALNA TERCJAŁODZIA - cz -W czasie świąt bawiła w Łodzi druży-, W pierwszej tercji obie drużyny grały 
~a hokeistów stołecznej Polonii, która na ostrożnie, dalekimi strzałami próbując 
111augurację sezonu rozegrała zawody z re bramkarzy, by nie narazić się na zetknięcie 
prezentacją miasta. Warszawianie zwycię- z obrońcami. W 10 min. jeden daleki i zu­
żyli w wysokim stosunku 6:1 (0:1, 0:0, pełnie niegroźny strzał Jessego przyniósł 
6:0). Łodzi prowadzenie. Bramkarz Polani puś-

Polonia wystąpiła w składzie: br. La- cił fatalnie skaczący krążek. 
mer 1, obr. Materski, Krygier, atak I. - Ka Druga tercia była nieciekawa. Wszel­
miński, Szabłowski, Naciążek, atak Il. - kie ataki obydwu stron nie były groźne i z 
Narkiewicz, Lamer Il, Lubański. reguły kończyły l>ię na obrońcach. W tym 

Barw Łodzi bronili: br. Celmer (UT) czasie kilka dobrych momentów miał bram 
obr. Rusinkiewicz (ŁKS) Herman (UT) a- karz Łodzi. 
tak I. Załęski, Król, Koczewski (ŁKS) atak W trzeciej tercji Polonia na samym po 
11 - Jesse Neuman, Jakobi L. (UT) czątku zdołała wyrównać ze strzału Na-

Zawody stały na miernym poziomie. Po ciążka. Po tym bramki posy~ały się. jak z 
lania okazała się zespołem lepszym, w żad rogu obfitości. Reprezentacia Łodzi była 
nym jednak wypadku nie w takim stos~n- \ wyczerp<ma dz.ięki tern~ atak Po.lo~ii robił 
ku jak no to wskaz~e cyfrowy wynik. er chciał. Popisywał się ~zcz_egolme Sza­
Warszawianie przede wszystkim lepiej jeź błowski, któremu udało się kilka b. efekt~ 
dzili, poza tym byli bardziej zgrani. U Jo- wnych przebojów. Obrońcy byli bezradni 
dzian raził brak szybkości, co było niewąt- wobec ciągłego naporu. Polonistów bram­
pliwie przyczyną tego, że poprzedniego J karz w dodatku „stracił głowę" i to było 
dnia drużyny ŁKS"' i UT które dały hokei- przyczyną tak wysokiej porażki Łodzi. 
stów do reprezentacji miasta, grały z sobą Strzelcami bramek dla Polonii byli: -
mect. Szabłowski (3), Kamiński, Lamer li i Na-

p I · b ł ł ó · ci4żek„ o o~1a y a ~espo _em wyr w.nanym na] S dzio li Sachs . Szeranc Widzów 
lepszą ich częścią byli obroncy, w ataku na 

500 
ę óbwa PP· 1 • 

.~erwszy plan wybijał się przebojowy Sza os · 
bło}ski, obok niego najlepiej spisywał się 

· Kamiński, niezłym był również Lamer II. 
. . W reprezentacji Łodzi najlepszym gra-

czem był Król, pozostali nie wyszli poza 
przeciętność. Bramkarz łodzian - Celmer 
miał dwa okresy. W ciągu dwu tercji bro­
nił bez zarzutu, wykazując wiele sprytu i 
odwagi. W ostatniej tercji fatalnie puścił 
trzy gole. Najsłabszą linią drużyny Łodzi 
byli obrońcy: z których jeden wyjeżdżał cią 
gle za bandę a drugi stał bezradny. 

Skład drużyny francuskiej 
na mistrzostwa F l S 

W Chamo,nix odbywał się obóz przy­
gotowawczy francuskich narciarzy . do mi­
strzostw F. I. S. w Zakopanem. Kierowni­
kami obozu byli: Payot i Emile Allatis. 

DZlś POCZl\TEK MISTRZOSTW HOKE· 
JOWYCH w ŁODZI. 

Dziś rozpoczną się w Lodzi rozgrywki 
!hokejowe o mistrzostwo klasy A - przy u 
dziale UT, ŁKS lb, Wimy i KP Zjednoczo 
ne. Pierwszy mecz rozegrają ze sobą dziś 
IJla lodowisku Wimy przy ul. Rokicińskiej 
82, zespoły Wimy i KP Zjednoczone. Po 
czątek zawodów o godz. 19-ej. Następny 
mecz odbędzie się w czwartek na lodowis 
ku KP Zjednocz.one przy ul. Przędzalnianej 
68, o godz. 19-ej między KP Ziednoczone 
i Unio - Touringiem. 

HOKEiśCI KANADY 
pokonali )liemców 5:1. 

Mecz hokejowy-Kanaida - Niemcy ro­
zegrany w Berlinie zakończył się łatwym 
zwycięstwem hokeistów kanadyjskich w 
stosunku 5:1 (1 :O, 2:1 i 2:0). 

Eliminacje, dokonane w ramach zawo­
dów pozwoliły na zestawienie składu eki­
py francuskiej, która przedstawia się na­
stępująco: 

Skoki- Georges Couttet (zeszłorocz­
ny mistrz Francji. 

Biegi: 18 km i 50 km- Gindre, Mer­
mound, Cretin, Arnaud i Bo.uvard. 

Zjazdy- Emile Allais, twórca t. zw. 
„francuskiej szkoły narciarskiej" i autor 
poważnej książki teoretycznej Maurice Laf 
forgue, James Couttet, Burnet, Angel, Re­
ne Lafforgue, Bessetn. 

O ile skład na skoki i biegi jest ustalo­
ny definitywnie, o tyle wśród zawodników 
zjazdowych nastąpi dodatkowa eliminacja 
na zawodach paryskiego klubu narciar­
skiego, które odbędą się w Megeve w 
styczniu. Dopiero wtedy ustalona zosta­
nie definitywne ekipa zawodników fran­
cuskich na zawody F. I. S. w Zaikopa-
nem. 

Mistrz Francji, Emile Allais, pojedzie 
do Zakopanrr,,o na własne życzenie, jedy­
nie jako r ~ze1 wo wy. 

Łódzkie drużyny hokejowe rozegrały 
w czasie świąt szereg zawodów towarzy­
skich, które były przygotowaniem do r,oz­
poczynających się dziś mistrzostw okręgu 
kl. A. 

Młodej parze Szczęść Boże! 
ZJEDNOCZONE - SKS (Łódź) 9:0. 

(0:0, 5:0, 4:0) 
Rozegra.ny mecz na lodowisku przy uli ~~GU~ARNE RX~Y - TO ~iAł..~··· . 

cy Przędzalnianej· 68 zakończył się wyso- . Dzis ~?biety do.cell:iaJą znaczenie ~ac~'OmalneJ 
kim zwycięstwem KP Zjednoczone. W p1er wyglądać młodo i powabnie. Najlepszymi sprzy 
. . . . I pielęgnacJi urody i me szczędzą zabiegow, aby 

wszej tercji SKS dzięki ofiarnej grze po- mierzeńcami Pani są Pude1· i woda 5 Kwiatów 
Ł K S - U. T. 6:5 (2:2 3:2 1:1) trafił utrzymać wynik bezbramkowy, i'ed- ,,Forvil" o wykwintnym, świeżym zapachu. Wy 

' ' J b F '1" · · a.sł · n m pQwodze Mecz rozegrano na lodowisku UT. Gos nak w następnych tercj'ach zaznaczyła się r~ Y " orvi . ciesz~ się z uzo, Y • -· · · I . . . . ·. niem eleganckich pan na ca.łym swiec1e. 
podarze przystąpili do gry w normalnym I duza przewaga lepsze1 techmczme druzy- '-------~-------­
składzie, natomiast zespół ŁKS był zde-

1 
ny fabrycznej dla której bramki zdobyli: 

kompletowany brakiem Frencla, Pryffera i Kamiński 4, Łapczyński 2, Potęga, Urbań Dzlśł Wspaniałe przedstawienia 
Witka. ski i Szolle. świąteczne w 

. Ob_Yd~a zespoły w~kazały! że nie znaj · Sędziował p. Brzeziński. ffOti~ W BDdil.th" 
duią się ieszcze w formie bowiem grały po 1 " . • d 30 
niżej swych możliwości. Jeśli do tego doda ZJEDNOCZONE-SKS 4:2 (2:1, O:O, 2:1) !Bajk~I Recytac1e Bilety 0 gr 
my, że na niektórych zawodnikach. znać by Mecz rewanżowy, który odbył się mię Dziś odbędą się w teatrze „KOT w BU 
ło wigilijną wieczerzę, jasnym się okaże, że dzy wymienionymi drużynami, zakończył TACH" (Al. Kościuszki 57) wspaniał~ 
drużyny lepiej grać nie mogły. się ponownym zwycięstwem KP Zjednoczo przedstawienia, O godz. 12-ej dana będzie 

Zwycięstwo ŁKS jest zbyt nieznaczne ne. bajka o · przygodach Maciusia - sieroty, ra 
jeśli weźnie się pod uwagę przebieg gry. Drużyna KP Zjednocz-One nie wysilała ka - nieboraka i pstrąga • dziwoląga, któ 
Ligowcy byli zespołem lepszym i przez ca się zbytnio podczas gdy SKS grał znacznie rzy szukali w Afryce złota, walczyli z Alim, 
ły mecz mieli przewagę. Cyfrowo wynik lepiej niż pierwszego dnia. Dobrze zapowia wodzem beduinów, potworną ościomicą i 
byłby ·dla nich lepszy gdyby nie słaba gr:i da się Kamiński ze Zjednoczonych, który t. d. 
bramkarzy ŁKS. W przeciwie11stwie do jest hokeistą b. utalentowanym. Bramki O godz. 4 po poł. dana będzie bajka 
nich bramkarz UT. grał bez zarzutu i nie zdobyli: dla KP Zjednoczone: Kamiński dla starszych dzieci „O żaczku - Szkolacz 
ponosi winy za żadnego z puszczonych go Łapczyński p-0 2 zaś dla SKS-u Pasiak. ku i o Sowizcłri.ale, co jeden kochał szko 
li. Sędziował p. Francman. łę, a ten drugi wcale." 

Choć mecz nie stał na wysokim pozio- Ponadto program obu przedstawień o-
mie, był jednak ciekawy, ze względu na WIMA - MAKABI 4:1 (0:0, 2:1, 2:0) bejmuje recytację szeregu utworów dla 
ciągle zmieniające się sytuacje podbramko- Mecz odbył się na lodowisku przy ulicy dzieci, pióra Brzechwy, Tuwima, Broniew 
we i prowadzenia. Rokici'ńskiej ~2. Wima wystąpiła w· skła- skiego w wykonaniu zespołu Teatnt. 

Trzy bramki dla ŁKS strzelił Król, po- dzie kombinowanym. W pierwszej tercji za Bilety od 30 gr. do 2.30 .(ze si.atnią). 
za tym. Załęski, Koczewski i Wisławski, I znaczyła się przewaga Wimy. Bramki zdo l 
dla UT. gole zdobył Jakobi L. (4) i Neu- byli dla Wimy: Kacprzak (3) i Skonecki. nocne· dyżury aptek 
man. dla Makabi Goldberg. Nocy d?;isiejszej dyżurują apteki: H. Pasto-

Sędziowali pp. Dreger j Szera.nc. Sędziował p. Natkański. rowa, l..agiewnicka 96, J. Kahana, Limanowskie 
go 80, J. Koprowski, Nowomiejska 15, M. Ro-

---000 zenblum, śródmiejska 21, M. Barto.szewski, Piotr 
kowska 95, L. Czyński, Rokicińska 53, E. Za-

B DZIE WALCZYŁ 
krzew.siki, Kątna 54; I. Siniecka, Rzgowska 51, K To I:' S, Trawkowska, Brzezińska 56, „ ... .. ? 'MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY, 

w reprezentacji polskiej przeciw Holandn I MI~JSKA nrnLIOTEi:.i P!JBLI_c:z;NA
1 

.<uHi;a 

Mecz Polska - Holaadia w boksie, któ Większe szanse istnieją dla Poznania. I An.drzeJ~ l~) o.tw.ar~a dla pubhezno~~ -::ou21enn1e 
d · R t · "ł l k' t 1 I procz niedziel i sw14t, od 11;. 10 do 21, w soboty ry miał zostać rozegramy w Ło z1, po re- eprezen acYJny zespo po s i us a o-

1 
od g. 10 do 19• 

zygnacji Łodzi zostanie 10zegrany prowdo czyński, Lelewski, SzułczyńSki, Karolak, 1 MUZEUM PAMIĄTEK PO MARSZAI.KU Ptł... 
podobnie w Warszawie lub w Poznaniu. Białkowski. SUDSKIM przy ul. Piłsudskiego 19 o.twarte dla pu· 

___ OO blicwości we wtorki, czwartki i soboty od g. 9 rano 
O do 3 po pot dla szkól oraz w niedziele od g. 9 

do 3 po poł. dla szerszej publiczności. m PIERUJZ.V iCIGAtZ 
MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO­

SZEWICZÓW (Plac WolnC>ści 1) dor.tępne dla pu­
blic;i;nośd w środy, cxwortki, sobO'ty i niedziele 
w godz. od 10 do 3. 

MUZEUM PRZYllODNICZE (Park Sieukiewi· 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10-3, w nie. 
dziele i święta od li· 10-2. rtUJJ __ __ 

BYC--
'"' 

MUZEUM ETNOGRAJiICZNE, Piotrkowska 11)4, 
t'zynne e<>dziennie od 1. ID-3. 

.DAREM ŁODZI i WOJ. l DZKIEGO 
WYSTAWA ZBIOROWA łóc:i:k1ch arty:.!ów pia. 

styków ora21 wystawo pośmiertna pro< śp. l\frrcelego 
Sprusiaka w lokalu IPS'u, Po.rk Sienkiewicza. 

WYSTAW A PRAC SZKOLY MALARSKIF.J 
SZCZEPANA ANDRZEJEWSKIEGO przy ul. '-'iotr. 
kowskiej 163 otwarta ód godz. 10 rano do 8 wiecz. KONTO F.011. P.K.0 •. 42008 

S.ukcesy ,,Czarnych'' 
w Rumunii. 

Hokejowy mistrz Lwowa drużyna Czar­
nycil gościła w Bukareszcie, rozrywając w 
stolicy Rumunii dwa mecze z czołowymi 
zespołami. W dwukrotnych spotkaniach 
Czarni wyszli zwycięsko, mimo, źe stanęli 
w Buka<reszcie zupełnie bez treningu. 

Pierwszy swój mecz rozegrali Polacy z 
drużyną .Venus, 2:1 (2:1, OóO, 0:0). 

GWIAZDKA DLA DZIECI 
w Zakładach Prrzemysłowych CENTRA 

w Poznaniu 

WYSTAWA OBRAZóW art mal. prof. 
A. T. WIPPLA: 11Nasz krajobraz, góry, 
morze" - przy ul. Piotrkowskiej 113 -
otwarta od 10 r. do 10 w. Wejście na FON. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KARO· 
LA ENDEGO, Nawrot 8t tel. 153-55 Tadyicyjnym zwyczajem jak co roku od­

była się dnia 17 grudnia br. gwiazdka dla 
dzieci robotnic i robotni•ków w Zakładach 
Przemysłowych CENTRA, urządzona przez 
Panią Kąonsulową 'f'.omaszewską. . . . I Co nas po pracy rozweseli ? 

W miłym nastroiu, przy wypełmo.nei sal! 
dorosłymi i dziećmi odegrano jasełkę, dzieci CASINO Brawura 
wygłosiy piękne deklamacje, chór CENTRA - · . 
odśpiewał kalendy a gwiazdor rozdał upa- CORSO: - I. Booho, IL Chemik 
minki. CAPITOL: - Profesor Wilczur. 

Każdy pracownik Centry otrzymał na EUROPA: - żebrak w purpurze. 
każde dziec:ko od ląt. 3 to~bę pięcioki.lo~r~- GRAND KINO: _ Serce Matki. 
mową z naJPOtrzebme1szymi artykułami sw1ą IKAR· p · W 1 , k 
tecznymi. • - ani a e\\ s a. 

W następnym dniu Czarni spotkali się 
z mistrzem Rumunii Telephon Club Ro­
mana, odnosząc identyczne zwycięstwo 

- 12:1. Bramki dla Polaków zdobyli Stupni-. •Sport w kilku słowach. cki I i Jasiński II, dla Rumunów Botez. 

Prn1ad to jak nas informują otrzyimaili pra- IRA: - I. Skłamałam, I!. Książątko. 
co~nicy przy tygodniówce i przy pensji na MIMOZA: - Druga Młodość . 
gw1azd!~ę dodatek do wynaw.o?zenią. Pano: METRO: - Robin Hood. 

ny zostanie w dniu 2 stycznia 1939. Wedle 
" Ubiegłe św'.ęta minęły w kraju pod zna W Trzyńcu na Zaolziu miejscowy K. S. prowizorycznego zestawienia będzie wy-

wała więc powszechna radrnc 1 wdz1ęcznośc OśWIATOWE p · Il· · · · 
za okazaną pomoc. . . -:-- . o wie {lej wo inie. 

kicm hokeja. Zarówno w Krakowie, jak i Zaolzie pokonał „Ostrawicę" z Pietwałdu glądał następująco: Jasiński wzgl. Lendzin, 
\Varszawie, Poznaniu, Lwowie czy Toru- 6:0 (1:0, 3:0, 2:0). Koziołek wzgl. Sobkowiak, Skałecki, Tom 

Wtaściciela przedsiebiorstwa pana radcę Il. Nie cału.1 w kinie. 
Tomąszew~kie~o i jego ll)ałżoi~kę ~arz9 pra- OAZA: - Pasażerka na gapę. 

niu rozegrano cały szereg meczów hokejo Sport pomorski w czaisie świąt stał po_d 
wych, a w niektórych miastach poza zawo- znakiem hokejowych mistrzostw Pomorza. 
darni towatt'zyskirni~ odbyły się również Grudziądzki Sokół wyjechał do Choj­
•mistrz06twa okręgu. .Wyjątkowa pogoda nic, gdzie z Chojniczanką uzyS1kał walko-

co'".mcy w1elk1m P:zyw1ąząniem 1 m!łośclą PAŁACE _ „Zapomniana melodia' 
za ich dobre ~e~ce i gł~bok1e wycrucie po- PRZEDWIOśNIP· _ FI -·~ 1rzeb pracownikow. -~· oiian. 

Szczęść Boże Zakładom CENTRA! PALLADIUM: -- Uł:in Księcia Józefa, 

była doskonałym sprzymierzeńcem. werem 5:0, Lodowisko i bramki były i 
W Krakowie na torze Cracovii pierw- nieprzepisowe, ponadto w zespole Chojni- j 

szy w sezonie bieżącym mecz hokejowy czanki grali hokeiści AZS (Poz.nań). W i 
między Cracovią i katowicką Pogonią, po meczu towarzyskim Sokół uległ Chojniczan I 
słabej grze zakończył si-ę zwycięstwem ce w stosuniku 3:4. 
Cracovii w st'Jsunku 4:0 (I :O, 0:0, 3:0). \V Toruniu Pomorzainin wygrał rów- 1 P.E-WN.óSCa W Cracovii najlepszym był w ataku nież walkowerem 5:0 wskutek niestawienia · 
Kowalski oraz Michalik w obronie. U ślą się po raz drugi Polonii (Bydgoszcz). · 
zaków wyróżnili się Nowak i Ludwiczak. finał odbył się w Grudziądzu. W pierw ~~~IN~~Ae..r.r-~o 
Bramki zdobyli: Kowalski (3) i Wołkow- szym spotkaniu Pomorzanin uzyskał z So- f'ABRvczN't'M: 

Widzów ok. 1.000. Sędziował mgr. Lar- kani u rewanżowym wynik remisowy 2 :2. ELASTYCZN ~ +„OLI.A''+ 

NOC SYLWESTROWA 
Łódzkiej Rodziny Radiowej. 

Cnia 31 14rudnia br. w salooach Stowarzy­
szenia śpiewaików w lodzi, przy ul. 11 Listo 
pada 21 o godz. 21.30, Lód:zika Rodzi.na Ra-· 
diowa- urządza zabawę p. n. ,.Noc Sylwestra 
wa" z wieloma atrakcjami i niespodzianka­
mi. Impreza przygotc.wana jest prze7.: orga­
niz-atorów iaik najsta.rnnniei i będzie niewąt­
pliwie prawdziwym ewenementem dla szero­
kicn kół towarzyskich naszego miasta. Totet 
należy Już zawczasu zaopatrzyć slc w kartę 
wstę.pu i zaproszenie, ldorc wydaje sekreta­
riat Ł. R. R., Łódź ul. Piotrkowska 106, w 
godz. od 16-ej do 20-ej. 

;ski (1). kołem grudziądzkim wyniik 2:1 a w spot- 8EZOIMNICZNIE • 

tacz. Tytuł mistrza Pomorza zdobył Pomo-
W Warszawie Polonia pokonała Ma- rzainin (Torui1) . 1'dCl8BW 

kabi ~~ (2:2, 4:2, 4:0). Polonia, wystą- W Leodium przy 9 stopniach mrozu PAT.ENT l"RANC. NR.700. Pogotowie MiejśJde 102-90 
piTa bez Ry~jdkiego i Krygiera. odbyły się zawody lekkoatletyczne, w któ- PATENT AMER. NR. ' 059· 701 Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Sza- rych wziął udział polski biegacz emiogra- i 133-33 

RIAL TO - Podlotek. 
RAKIETA: - Prof. Wilczur. 
STYLOWY: - Olimpiada. 
SŁOŃCE - Po wielkiej wojnie. II Nie 
całuj w kinie. 
TON: - Tango Notturno. 
ZACHĘTA: - Kościuszko pod Racła· 

wicami. 

. _TEATR MIEJSKI śródr.tiejska 15. 
. Dz1s we wtorek o godz. 7,30 wiecz. interesu­
Jąca sztuka W. Fedora „Tajernnica lekarska" w 
reżyserii z. Biesiadeckiego a w doskonałym wy­
konanłu: Bi~i~eckiej, Gosławskiej, Ippoldtó­
wny, Modrzen&krego, Pągowskiego, Siezieniew­
skiego i innych. 

TEATR POLSKI Cegie!miana 27. 
Dziś we wtorek o godz. 7 30 v.rfocz. ostatnia 

nowo.ść Teatru Polskiego: ba1~ie i wesoło wy­
stawHma przez Leona Schillera urocza operetka 
Herwego „Nitouche" w brawuroW)'m wyk001a.niu: 

błowski i Szwicarz (po 3), Naciążek i Ka- cyjny Nowak. W biegu ną 4,800 m. w któ PRZED BUDOWĄ CENTRALNEJ Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111·9 
!miński (po 2), dla M1kabi Kasner II (3) i rym startowało kilku znanych zawodników MLECZARNI w ŁODZI. Straż Pożarna tel. 8 

Don:e, K:orwina, .Chojnackie.i Mrozińskiego, Za­
sadz1anki, N o\WIS1elskiego, Matusllkicwicza i in-

1 nych. 

!Mazur. belgijskich, No'>vak ·odniósł zwycięstwo ŁóDź, 21 grudnia. Ubezpieczalnia SpOłeczna 197-6fi 
V! Poznaniu w meczu o mistrzostwo przed Rensonem, przebywając wymienia-I Odib .. yło .się ;wa\ne z,:?,r.a n,i e. 0c:zlonl~ów. ,Okrę Tow. Przeciwżebracze 277-62 

b'kręQ,"u klasy A, Warta pokonała AZS II w ny dystans w 15:15 sek. Wziąwszy pod QOy,re1 Sp?łdzicl~i Mlcczarski..1 w .... odzi,_ na JUTRO. · · .. I ktorym między 111nym1 uchwalono: Zac1ą~-
stos1111ku 3:1. Warta ma tym samym wsze! u:nagę fatalną po~odę 1 zmarzmętą biez- nąć pożyczkę w Banku Rolnym w wysokcl5c! Wschód słońca 7,45. 
lcie w'Joki na uzyskanie mistrzostwa Poz- n1ę czas Nowaka iest bardzo dobry. 900.000 zł. na budowę Centralnej Mleczarni Zachód słońca 15,30. 
iJani.1. - Rozegrany w dniu wczorajszym w' w Łodzi. . . 01 . · d · 7 4 We· 1.wowic sezon otworzyły drużyny Hajdukach mecz piłkarski między mistrzem 1 Podnoszono stajy rozw~1 mleczarni,, cze~ ugosc . ma • 5. 
" 1 „ r> • • j . : , . . go dowod!.'m slużyc mogą liczby co do ilości Ubyło d111a 0,03. 
~ec.1 . . ogo111, rozgrywa_1ąc zawody towa l1g1 Ruchem ~ AKS zak?nczył s1~ po cie- litrów. mleka dostarczonego mieszkańcom Tydziei1 52. 

! 
1 Oo1Az• lł1110011§ow 
1 lWEID t1. l'IOIAKOWA i SULEJOWA 
Z dworca przy u\ Wólczati~k iei 2.12 4 u<khc1dza 
o godz. 6.00, 7.30, 8.30. 9.30. I I.OO. 13.30. 15.Qll 

16.30, 18.00, 20.00 I 21.00. 

ramki dla Pogoni zdobyli: Jałowy, Korze byli: Peterek 4 i Woc!arz 1, zaś dla AKS-u: 1938 r. - 3.929.151 litr. mleka„ . )ulrO na Obłftcl: . 
t.zy!'kll'. kawym przebiegu zwycięstwem Ruchu w Ładzi, a mianowicie: 1936 r. - 2.0l l.024l 
· Wygrała Pogoń 3:1 (1:0, 0:0, 2:1),Jstosnnku 5:2 (4:2). Bramki dla Ruchu zdo litr. mleka, 1937 r. - . 2.941.093 litr mleka, • 

wski i Orłowski dla Lechii Sokołow- Pionte~ i Wo stal po 1. Obroty w tych Jatach wynosiły· 1936 r. Kr.unnik schab z kapust:i ki·sieJ żur~i Ł. YŻW"( V! ~U~Y;.1!1 :VYbor.ze, . ceny fabryczne, 
~ - - - - - _'!·_ - · - 322.818 zł., 1?37. (. :- 621.722 ~!.. 1938 r. ow l:. _ ' _ _ ____ · :i · .:.:...... o.strze111e 1 ~1klowame. Bałucki Rynek 9, tel. 
. ...- 9§0.623. ~L _ P~~ f ·~~~~::~ .-·--
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Drobne przustuei są mile widziane przez piet pie;kną 

Kobieta nie lubi pala czy cygar.. 
Ciel~awe wyniki 

Populamy dziennJk londyński „Daily 
Express" zwrócił się do szeregu wybitnych 
przedstawicieli sfer towarzyskich i arty­
stycznych z zaP,yta!liem: „Co się pani ttJaj 
bardziej podoba w męż<:zyznach ?" Odpo­
wiedzi wypadły bardzo interesująco. Tak 
np. pewna artystka nie znosi mężczyzn, 

aby taki osobnik towarzyszył jej na wy­
cieczkę po raz drugi. 

- Co jest najbardziej irytujące w tań­
cu? Rzecz prosta, że kadża pani westchnie 
ze zgrozy na myśl o niezgrabiaszach, któ­
rzy jej depczą pantofelki. Nie jest też po­
pularny zwyczaj tańczenia z policzkiem 
opartym o policzek tancerki. Większość 
amatorek tańca nie lubi też chodzić w tań­
cu. Gremialnie wypowiadają się za tym, 
że przyjemniej jest tańczyć naprawdę, al­
bo też spokojnie siedzieć sobie i rozma­
wiać. 

ankiety. 
legitymację pilotki, najspokojnie w świe­
cie będzie wytykać błąd popełniony w ja­
kimś karkołomnym wirażu. 

A co myślą lcobiety o dobrym wycho­
waniu u mężczyzny? Przeważnie uważają 
je za coś tak podstawowego, tak samo 
przez się zrozumiałego, że w ogóle szko­
da o tym mówić. Pewna gwiazda filmowa, 
której postawiono to pytanie odpowiedzia­
ła spokojnie, że mąż jej w ciągu dziesię­
ciu lat od chwili ślubu nigdy nie zapom­
niał wstać gdy ona wchodziła do pokoju, 
nie zdarzyło się też, aby nie podał jej we 
właściwej chwili szalu, parasolki czy inne­
go drobiazgu, której jej był potrzebny. 

Przedmieścia Londynu: Harrow-Weald 
i Stanmore słyną z niesamowitych wyda­
rzeń, których bohaterami są różnego ro­
dzaju duchy. Obie te dzielnice miasta peł­
ne są walą,cych się zmurszałych domów, 
zarośniętych trzęsawisk, niewielkich lecz 
tajemniczych strumyków, które ni stąd ni 
zowąd gubią się pod ziemią, żeby gdzieś 

dalej, w innym miejscu znów na powierz­
chni się ukazać. 

Pięciu profesorów z uniwersytetu w 
Cambridge, chcąc sprawdzić na()czmie i 
wyjaśnić różne tajemne sprawy podmiej­
skich okolic Londynu, wybrało się na po­
szukiwanie duchów. Pierwszą rzeczą, na 
którą natknęli się uczeni, był kilometrowy 
kamień przydroż,ny. 

którzy się spóźniają. 
Inna uważa, że nie ma na świecie nic 

bardziej irytująceg.o, niż mężczyzna, który 
mówi: „Nie zrozumialiaby pani tego. To 
niedostępne dla kobiety" albo „To jest 

Grecka następczyni tronu. 
ów stary, na bok przechylony, cały 

mchem obrośnięty słup wydawał podczas 
księżycowych nocy dziwne odgf.osy; wzdy­
chał, chrząkał, mruczał, w S:posób łudząco 
podobny do odgłosów wydawanych przez 
człowieka. 

czysto kobiecy punkt widzenia?" 
A któraż kobieta może się dobrzte ba­

wić w towarzystwie takiego jegomościa, 
który zapomina o imie111inach i roc:z.nacach, 
o ulubionych winach ... no, i kwiatach?, Np. 
panna Ch. lubi tylko i wyłącznie białe 
kwiaty. Silny zapach heliotropu np. przy­
prąwia o migrenę„. 

Współczesna kobieta nie toleruje też 
ludzi, którzy robią sceny w restauracji, 
którzy męczą towarzyszkę s~oją zazdro-

Dzisiaj gdy wszystkie nieomal dziedzi­
ny pracy dostępne są dla kobiet, niełatwo 
jest zaimponować nowoczesnej zblazowa­
nej pannie. Piruety wykonywane na sa­
molocie wcale nie nasuwają obserwatorce 
myśli, że lotnik jest nieustraszony - tyl­
ko, że jest niemądry ... 

Puszczając kółka dymu taka do.świad­
czona osoba, która sama ma, w kieszeni 

Nikt nie lubi mężczyzn nudnych, a!li 
palaczy cygar. Mężczyznę, któryby nie 
miał tych drobnych a nieznośnych słabo­
stek bardzo trudno znaleźć.„ A jednak„. 
prawie każda kobieta przyzna w głębi ser 
ca, że najlepszymi jej przyjaciółmi byli 
włdnie - mężczyźni. .• 

ści~;:. w ;;;~~:Od;;;,. się:· Niemcy na ~ołują do zbierania 
,,fuso""1'"' od ka wy 

W okolicy Harrow-Weald był również 
kościół, z którego po nocy słyszeć można 
był.o wyraźnie tony muzyki jazzowej. Po­
mimc skrupulatnych bada'ń, nie można by­
ło ani rusz ustalić dokładnie miejsca, z któ 
rego by się ta muzyka wydobywać mogła. 

Szła z powietrza, wydawało się z jaide 
goś niewidzialnego radioodbiornika. Być 
może miało się tu do czynienia z jakąś nie 
zwykłą akustyką ścian kościelnych, które 
przyjmowały dla ucha niesłyszalną, z da­
leka idącą muzykę i wzmoonioną odbijały, 
posyłając ją dalej w świat. 

Fusami nazywa się masę pozostającą :1t.j substancji, nawołują obecnie do zbie­
na dnie maszynki, po zaparzeniu kawy. ral.ia fusów od kawy. W fusach tych za­
Fusy te wyrzuca się zazwyczaj jako mate- wiera się mianowicie tłuszcz roślinny, a 
riał na nic nie przydatny. Otóż Niemcy, r O:t;a tym można z nich wydobyć substan­
którzy obecnie dążą do tego, aby żadnych ej~ woskową i żywiczną. Zawartość tłusz­
resztek ni• wyrzucać, jeśli mogą się stać czu wynosi 12 proc., zawartość wosku o­
s;uvwcami dla produkcji jakiejś pożytecz- kc~o 8 procent. 

Księżniczka Fryderyka, następczyni tronu 
greckiego wręcza sztandar chorążyni kobie­

cej organizacji w Atenach. 

W dalszych swoich poszukiwaniach za 
duchami, uczeni z Cambridge natknęli się 
w pobliżu Clacton na starą, nawpół roz­
waloną fermę, nazywaną przez okolicznych 
mieszkańców „fermą strachów". Przed ni~ 
dawnym czasem, znaleziono pod podłogą 
w jednym z pokoi szkielet ludzki, na któ· , 
rego szyi zawieszony był łańcuszek z me­
dalionem. Wewnątrz, w medalionie znaj­
dowała się fotografia zmarłego z podpi­
sem: John Wilkinson. 

)dzyskał jak wiadomo wskutek uchwały 
tządu w Burgos obywatelstwo hiszpańskie. 

SŁUCHANE 
ANTY ALKOHOLIK. 

- Mówi pan zawsze, że należy do. to­
varzystwa trzeźwości, a wczoraj widzia­
em pana w karczmie przy kielisiJku. 

- Wykluczone! Chyba, że zaszedłem 
am po pijanemu. 

NIEDOWIERZA. 
- Chciałbym pomówić z panem nie ja 

Z kraju kwitnącej „ - -w1sn1. 
Od czasu odnalezienia owego szkieletu, 

mieszkańcy „fermy strachów" nie zaznali 
spokoju. Napastowani i niepokojeni przez 
ducha Johna Wilkinsona wyprowadzali się 
nie mogąc nerwowo wytrzymać nocnych 
wizyt niesamowitego gościa. Z biegiem 
czasu ferma opustoszała zupełnie. 

Dowiedziała się o tym, pew1na młoda, 
niezwykle przedsiębiorcza malarka, repor­
terka jednego z wielkich pism londyńskich. 
żądna wrażeń, postanowiła spędzić noc r. 
duchem Johna Wilkinsona na opuszczonej 
fermie. Z wybiciem godziny 'dwu.nastej zg1 -
sła w pokoju świeca, a młoda dziewczyna 
odniosła wrażenie, te prócz niej 2najdu1e 
się w pokoju jeszcze ktoś drng1. Powróciw 
szy nazajutrz do domu narysowała ołów­
kiem portret najzupełniej podobny oo fo­
tografii z medalionu. Po1nieważ malarka, 
fotografii tej nigdy na oczy nie widziała, 
profesorowie z Cambridge skłonni byli 
przypuszczać, że podobnie jak w wielu 'n 
nych wypadk;ich ma się tu do czynienia z 
sugestią połączoną z pew,nymi zjawiskami 
z dziedziny telepatii. 

o lekarz, ale jak człowiek, jak przyjaciel. 
- A ile będzie wynosiło honorarium, 

anie doktorze? Japonka z Aomori, przy pięknie owocującej jabłoni. Obfity i smaczny plon owocodajnych drzew 
japońskich. 
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CELINYi 
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Powieś~ 43 

:Ten ostatni argument był tak przytłaczający, że Ce-
lina nie miała już siły protestować. Adwokat dochod?.'ł 
już do drzwi, g·dy nagle iawrócił i zapytał: 

- Ale, ale, panno Celinrko, czy zechciałaby mi pani 
podać adi'eS sekretarza paRi stryja? Świechowski pnEi 
mnie o szczegóły, doty.czące .spadku. Tymczasem .ne 
mogę mu dokładnie odpowiedzieć, ponieważ posiadam 
jed)'nie dane co do sumy globalnej or.az listę posiadło.3c1, 

nie mam jednak dckładnegG spisu d0mów, lasów i !'a~ 

dalej. Należałoby więc poprosić rana Romana Kostrzyń­
skiego o dokł.adniejsze informacje, gdyż on je niewą i '" 'i­

wie posiada. Uważam zresztą, że on pierwszy powi . . c 
być poinformowany o u.szych planach. Wykazał wiele 
przyjaźni w pani sprawie ... 

- Trzeba koniecznie napisać do niego i poprosić g~J 

o .radę! - wykrzyknęła panna Celina z entuzjazmem. -
Ma pan rację. Nie możemy się angażować bez jego wie·· 
dzy. On jest zresztą napr.awdę przemiły i niezwykle in~e­

ligentny. 
- Pnwdziwy dżentelmen - przyznał mecenas. 
- Nie zostawił mi dokładnego adresu bo sam jesz-

cze nie wiedział w jakim hotelu zatrzyma się w Warsza­
wie. Prosił więc aby listy adresować na poste-restante 
na Pocztę Główną. Powiedział że tam będzie je odbiera!, 
a potem każe przeadresować, jeśli znajdzie odpowied'l !c 

na dłuższy okres czasu obliczone rocum. 
- Doskonale. Wyślę więc list na poste-rest.ante. 

{ Panna Celina oceniła pana Romana Kostrzyńskie ;~ ·· 
Il według właściwej miary, twierdząc, że jest przemiły. 

W dwa dni po wizycie p;;n.a mecenasa Toporowskie­
go w „Marysieńce", stara Marianna otworzyła drzwi wej-

sc10we jakiemuś zapoznio~emu gosc1owi. I natychmi.'lst 
wybuchnęła tak szczerą radością, że zwróciło to uwagę 
Celiny, która natychmiast przybiegła do hallu. 

Przed nią stał se:kretarz stryja Andrzeja we własnej 

osobie, z walizeczką w ręku, szczęśliwy i w.zruszony. 

- Droga panno Celino - przemówił - nie chciałem 
dłużej czekać, aby pani powiedzieć, co sądzę o liście me­
cenasa Toporowskiego.„ 

Gdy drzwi salonu zamknęły się za odchodzącą Ma­
rianną, która pobiegła przygotować gościnny pokój, Ko­
strzyński szeroko otworzył ramiona: . 

- Stryj pani na pewno iprzyklasnątby, gdyby nas wi­
dział, i ucieszyłby się, że go zastępuję w tych okoliczno­
ściach - przemówił wzruszonym głosem, O'bejmując 

dziewczynę, która miała ochotę zapłakać na jego piersi. 
- Jutro pojadę d-0 Łodzi, aby dać wszelkie wyjaśnienia 
adwokatowi, ale dzisiaj pragnę tylko powinszować pani 
z całego serca i prosić, aby pani osobiście potwierdziła 

mi dobrą nowinę. 
- Przecież jeszcze nie ma nic pewnego! - ząprote­

stowała niezdecydowanym tonem. 

Zdawało jej się, że bezinteresowna radość tego odda­
nego człowieka nie pozwalała już jej się cofnąć. To mał­
żeństwo, które oddalała od siebie w myśli przez dwa dni, 
jako nieziszc.zalną utopię, zaczęło teraz wydawać się 

czymś realnym. Było już nie tylko moiiHwe, ale nawet 
i prawdo·podobne, skoro Kostrzyński je zaakceptował... 

- Jestem o to spokojny - odparł rzeczywiście nie­
nieoceniony człowiek. - Pani się zgodziła - więc wszy­
stko będzie dQbrze! Jakaż mogłaby powstać przeszkoda? 

~ędaktorzy: naczelny i działu polityczne~~ - Fra?ciszek ~robst; działu krajowe~o ! lokalnego - Roman Furmański; działu 
• porto\', ego _ Klaudiusz Lityński; kromki lokalne1 - Fel1k~ B,ąbQlj za ogłnszema. 1 arty:kuł,r. reklamQwe odp. J. Pawl1kówn). 

- Ależ hrabia Orthab-Niziński nie zna mnie wcale! 
- zaryzykowała nieśmiało panna Celina. 

Były sekretarz stryja spojrzał na nią wzrokiem roztkli­
wionym, z d•użą domieszką litości dla takiej niewi•nności 

i wzruszenia z powodu tak wielkiej skromności. 

- Ody pozna panią, panno Celinko· - rzekł z zapa­
łem w głosie - padnie pani do nóg, dziękując gorąco za 
zaszczyt, jaki mu pani uczyni, przyjmując jego nazwisko. 
Jakiż bowiem mężczyzna oparłby się pani wdziękowi? 

Nie zdaje pani sobie sprawy ze swoich ząlet\ Jest p1ni 
jak kwiat, na który początkowo nie zwraca się baczniej~ 

szej uwagi, ponieważ nie ma olśniewających kolorów. 
Dopiero wchłania się jegt cudny z.apach.„ a .wtedy wszy­
stkie inne na świecie mogą nie istnieć! 

Zatrzymał się jakby !'ragnął, aby panna Celina mo­
gła się narozkoszować tym wyszukanym komplementem, 
po czym ciągnął dalej: 

- Młoay hrabia teraz moze słucha jedynie życzeń 
ojca, który pragnie widzitć go już żonatym, ale gdy pa­
nią pozna, panno Celinko, niewątpliwie pokocha panią 
dla niej samej! Może pani być o to zupełnie Sipo'kojna. 
I cóż za przyszłość ma paHi przed oobą ! Będzie pani od­
tąd żyła w godnej siebie sferze i atmosferze - zakończył 
pewny, że powiedział ctś bardzo dowcipnego. 

- O, proszę pana - zaprotestowała zmieszana 
dziewczyna - pan ~a wygórowa·ne pojęcie o moje.i 
skromnej osobie! Jestem przekonana, że będę zupełnie 
niegodna zadania, j.akie mnie czeka. Nigdy na przykład 

nie potrafię urządzić przyzwoitego przyjęcia„. Niech pa:1 
się zastanowi nad moim obecnym trybem życia„. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Qi;IQitQ. w drukarni, ul. żwirki 2 w lodzi . 
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